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Memoryał niemieckiej partyi ludowej.
W ielkiej w rzaw y w całej prasie w iedeńskiej 

narobił m em oryał niemieckiej party i ludowej, 
zredagow any i w ydrny  przez przewodniczącego 
jej, posła H o c h e n b u r g e r a ,  i w sobotę ogło­
szony drnkiem . W obec ataków , na jakie nara­
żone jest to stronnictw o głów nie ze strony Schó- 
nererowców, zaciekle przeciw niemu agitujących, 
jest m em oryał H ochenburgera puklerzem , o który 
odbić Bię m ają pociski obstrukeyonistów ; z d ru ­
giej strony ma ten m em oryał być dla rządu 
w skazów ką, czego od niemieckiej partyi ludo­
wej może się spodziewać.

Z powodu niepew nej i niejasnej sytuacyi, pa­
nującej obecnie w stosunkach parlam entarnych, 
deklaracya jednego z najw ybitniejszych stron­
nictw  lewicy, by łaby rzeczą bardzo pożądaną— 
naturaln ie pod w aru n k iem , gdyby wśród cie­
mności parlam entarnych była  jagnym  promieniem, 
oświetlającym  bogdaj na metę najbliższą drogi 
przyszłości. Tym  jasnym  promieniem nie je s t 
atoli deklaracya niem ieckiej party i ludowej, a 
jest raczej odbiciem tej chwiejności i braku 
świadomości d z ia ła n ia , jak ą  pod presyą naro­
dowców zdradzają w szystkie stronnictw a lewicy. 
Jeżeli niem iecka partya ludowa nie zdobyła się 
na decyzyę, czego ma żądać od projektowanej, 
państwowej ustaw y językow ej i jeżeli jeszcze 
nie powzięła postanowienia, czy pójdzie w par 
lamencie wraz z obstrukcyą S choenerera , czy 
przeciwko niej stanie, —  to zaiste w ydaw anie 
m em oryału politycznego, w takich w arunkach, 
było z jej strony krokiem  zupełnie zbytecznym, 
bo bezcelowym.

Pos. H ocbenburger odkrył kam ień filozoficzny. 
Tw ierdzi, że niema potrzeby spieszyć się z w y­
daniem  , czy toż zredagow aniem  państwowej 
ustaw y językow ej dopóki w szystkie stronnictw a 
niem ieckie na je j treść się nie zgodzą Pokazuje 
się w ięc , że Niemcy sami nie w ied zą , czego 
chcą, i o co w ypraw iają takie krzyki i hałasy. 
Ależ w takim  razie mieliśmy prawo dowiedzieć 
się przynajm niej, ja k  sobie tę ustawę językową 
w yobraża niem iecka partya ludow a; niechżeb) 
ona dała  bogdaj inieyatyw ę do dyskusyi, k tórą 
za niezbędną uważa. Atoli p H ocbenburger wy­
sila się w łaśnie w tym  najw ażniejszym  przed­
miocie na niejasność i nie rusza ani na krok 
spraw y, od której przebiega c z jn i zależnem sta­
nowisko swej partyi.

Memoryał d ra  H o c h e n b n r g e r a  ma ty tn ł: 
„ N i e m i e c k a  p a r t y a  l u d o w a ,  a w e  
w u ę t r z n a  s y t u a c y a  p o l i t y c z n a 11. Im 
pnlsein do ogłoszenia tej broszury — ja k  tw ier 
dzi au tor — była  obawa rozdwojenia wśród 
stronnictw  niem ieckich, zw artych do niedaw na 
tak  silnie ze sobą przez zagrażające niemiecko 
ści rozporządzenia językow e. Rozdwojenia oba 
wiać się należy z powoda próżności osobistej 
niektórych przestaw icieli n.em ieckich, którzy 
zapoznają snąć cele zw iązku stronnictw  nie­
mieckich, zdążającego d a  usunięcia i zapobieże­
n ia  wspólnym  niebezpieczeństwom , do zapew nie­
nia nabytych praw  niem ieckiem u narodowi.

H ochenburger przypom ina, że w walce roku ubie­
głego, objawiły się t a k i e g o  r o d z a j u  b a ­
l i a ,  jak : zniesienie rozporządzi ć je  ., a.iwych. 
przyw rócenie daw nych stosunk> ^ i*truk*ya! 
N iem ieckie stronnictw o luii .we - > sł użył o 
tym  hasłom —  a i dziś s !-1 na Mat stanow iska. 
Nie było też dotąd ; wofiu. by stanowisko to 
zmieniać lub opuszczać U siedzenia tegorocznej 
sesyi s ta ły  tak aob! '"ć rą id  '  znakiem  obstru- 
kcyi, jak  w r^ku u negłym . Mimo to postępo­
w anie niemiec.4i.ej party i ludowej stało się 
przedmiotem licznych napaści, w szczególności

posłów Wolfa i Schoenerera w sprawie okólnika 
do rektórów uniwersytetów i oskarżenia mini­
strów z powodu Gautschowskich rozporządzeń 
językowych. Hochenburger w broszurze swej 
omawia szczegółowe te dwie sprawy. Co do 
sprawy okólnika do rektoratów uiwersytetów, 
sam Wolf zmienił swe zamiaiy. Początkowo 
chciał postawić wniosek o oskarżenie ministrów, 
na przedstawienie jednak partyi ludowej, po 
przestał jedynie na uczynieniu wniosku nagłego. 
Wyczerpująco również omawia Hoehenburgcr 
stanowisko niemieckiej partyi ludowej wobec 
wniosku Schoenerera o oskarżenie byłego pre­
zydenta ministrów Gautscha z powoda rozpo­
rządzeń językowych. Członkowie stronnictwa 
ludowego niemieckiego nie złamali niemieckiej 
Gemeinbucrgschaft przez to. że podpisów swych 
Scboenererowi odmówili. Uczynili to dlatego, 
że postawienie gabinetu Gautscha w stan oskar­
żenia nie było uzasadnione, gdyż sam Gautsch 
w rozporządzeniach językowych wyraźnie za­
znacza, że są one tylko prowizoryczne aż do 
czasu, w którym ustawowo sprawa językowa 
uregulowaną będzie.

W dalszym ciągu swej broszury, ubolewa au­
tor nad tern. że Gautsch nie zdobył się na tak 
prosty a radykalny środek wydobycia się z za­
gmatwanej sytuacyi, jak zniesienie Badeniow- 
skich rozporządzeń językowych. Wobec tego mi­
nisterstwo Gautscha znalazło się w nader pizy- 
krem a przez hr. Badeniego wytworzonem po­
łożeniu, i nie pozostawało mu (gabinetów' Gaut­
scha) nic innego do źrebienia, jak kwestyę ję­
zykową załatwić w drodze ustawodawczej a ua 
razie wszelkie w tej mierze rozporządzenia, uwa­
żać za tymczasowe i prowizoryczne. Stanowisko 
to br. Gautscha czynniki powołane — zdaniem 
HocLenbuigera — przyjęły z pewnego rodzaju 
tolerancyą.

Do wywodów tych Hochenburger dorzuca u- 
wagę, że nie ma w tern żadnego politycznego 
interesu, aby uciekać się do skrajnych środków, 
przeciw byłemu ministerstwa Gautscha. Czysto 
agitatorskie dążności pewnej grupy niemieckiej 
zupełnie nie idą w parze z polityczucmi intere­
sami niemieckiego narodu. Równocześnie oświad­
cza z całą stanowczością niemieckie stronnictwo 
ludowe, że rozporządzenia br. Gautscha absclu 
tnie przyjąć nie może. Brosznra dr. Hochenbur- 
gera kończy się następującym programem:

Główną dla Niemców rzeczą powinn . być 
dążenie, aby wszystkie wytężyć siły i stosunki 
tak wyzyskać, iżby d o p r o w a d ź . d a n i a  
ustawy językowej. Wymar:> u-.. . -ka o przy:
szlość niemieckiego ot w astry i i konie­
czność usunięcia ;< taj u pizesileń, jak
obecne. W tym eu a uuieży uchwalać ustawy 
państwowe, dla po iczegoicycń królestw i kra­
jów — należy dalej ewentualnie wydać osobne 
ustawy dla Czech i Moraw.

Niemieckie stronnictwo ludowe uważało za 
swój obowiązek pracować w tym kierunku, aby 
przysporzyć substrat do ustawuwego rozwiązania 
kwestyi językowej. Nigdy nie pojmowało ono 
obstrukcyi w ten sposób, aby ona uwalniała 
stronnictwa od obowiązku pracowania w ciaśniej 
zakreślonych granicach własnego programu; uni 
kać ono będzie roztrząsania kwestyi językowej 
bez nadziei jej rozwiązania.

Wydanie ustawy językowej będzie możliwem, 
gdy rozmaite stronnictwa niemieckie dojdą do 
zupełnego porozumienia w tej kwestyi, a grunt 
o tyle będzie przygotowanym, że będzie gwa- 
raneya współdziałania głównie w Sprawie tej 
interesowanych czynników. Jjtk długo tak nie 
jest, roztrząsanie kwestyi językowej w parla­
mencie jest szkodliwem i żadne, nie przyniesie 
korzyści.

Będziemy się atoli starali — kończy dr. Ho­
chenburger — r o z m y ś l n e m u  p r z e w l e ­
k a n i u  koniecznych prac w sprawie językowej 
i narodowościowej przeszkodzić, broń jednak 
trzymać będziemy w zanadrzu, i Dy stanąć do 
walki, gdy do niej nas powołają..

Fremdenblalt szczegółowo, w naczelnym arty­
kule, roztrząsa wywody Hochenburgera. Dziennik 
pćłurzędowy podnosi niejasność żądań Hochen­
burgera i pyta się, na jakim gruncie utworzoną 
ma być ustawa językowa, sko** parlamentarne 
stosunki obecne sytuacyi tej v>ytworzyć nie są 
w stanie. Jak tę sprawę językową rozwiązać, 
skoro same stronnictwa niemieckie nie zajęły 
dotąd zgodnego w tej sprawie stanowiska. — 
A jeżeli potrzeba im jeszcze na io  czasu do na­
mysłu, to jak mogą z tego powodu parlament 
wstrzymywać nadal w pracy nad ważnemi za­
gadnieniami państwowemi ? Sam Hochenburger 
zapewne podzieli to przekonanie, że jeżeli ob- 
strukeya nadal gościć będzie w parlamencie, to 
temsamem opracowanie ustawy językowej zno 
wu dozna opóźnienia. Obstrukcyą sama jedna 
może tylko trwać w nieskończoność, nie stworzy 
jednak w ten sposob podstawy do ogólnego, 
pozytywnego działania. Może się to stać tylko 
wtedy, gdy obstrukcyi kres się położy. Stron­
nictwo Hochenburgera nie cnce uznać tej prawdy, 
ono chce być stronnictwem obstrukcyjnem i ró­
wnocześnie pozytywnem, chce szkodzić i chce 
tworzyć. Jedno z drugiem pogodzić się nie da.

Wynika z tego, że rząd w cale nie jest za­
chwycony memoryałem niemieckiej partyi ludo­
wej.

Nowa sytu?cya.

Spokojna, lecz energiczna postara rządu hi­
szpańskiego, w połączeniu z entuzyazmem, któ­
ry ogarnął Hiszpanów nawe. poza granicami 
królestwa, nie pozostał) hez wpływu na stano­
wisko sfer decydujących w Waszyngtonie. Przez 
cały ubiegły tydzień wyczekiwano z niecierpli­
wością wyniku głosowania w senacie, po któ- 
rem, gdyby wypadło w duchu głosowania w Iz­
bie reprezentantów, musiałoby nastąpić w K.gi- 
cznyna porządku rzeczy wypowiedzenie wojnj. 
Wreszcie przynusły nam wc?orajize depesze ów 
wynik, z którego dowiadujemy się, że senat 
Stanów Zjednoczonych zapatruje się poniekąd 
wprost przeciwnie na sprawę kubańską, niż 
Mac Einley. Prezydent niedwuznacznie oświad­
czył, iż nie chce nic wiedzieć o niezależnej 
rzeczypospolitej na Kubie, — senat, przeciwnie, 
najwyraźniej oświadczył się za uznaniem rze­
czypospolitej kubańskiej, ą przyjmując popraw­
ki senatorów D a \  i s’a i T u r p i e’g o , położył 
ze swej strony tamę jakiemnkolwiek inuemu 
tłómaczenin ewentualnej interwencyi amerykań­
skiej. Głosowanie to senatu, aczkolwiek nie roz­
strzyga sprawy zasadniczo, bo dziś dostaje się 
pod obrady Izby reprezentantów, która może 
zechce utrzymać się przy swoich rezolucyach, 
posiada jednak wielką doniosłość Dowodzi ono 
bowiem, że między trzema miaro dajnemi w rze­
czach wojny i pokoju czynnikami, t. j. między 
prezydentem, senatem i Izbą reprezentantów, 
nie ma w Waszyngtonie jednomyślności. Na 
tern opierają się cokolwiek silniejsze dziś na­
dzieje przyjaciół pokoju. Nadzieje te atoli mogą 
okazać się znpełnie złudnemi, gdyż w kongre­
sie, przy głosowaniu obu Izb, gotowa się jeszcze 
znaleść większość dwóch trzecich głosów, po­
trzebna do wypowiedzenia wojny — większość, 
która w danym razie zastosuje się do życzeń

prezydenta i ze swych uchwał wykluczy kwestyę 
niezależności Kuby.

W każdym razie w Waszyngtonie nie spo­
strzega się tej decyzyi w działaniu, jaka bywa 
objawem nieodwołalnie powziętych postanowień. 
Nie bez wpływu na pewno wahanie się gabi­
netu waszyngtońskiego musi być także postawa 
mocarstw europejskich, które czują się tem do­
tknięte, że Mac Kinley ani słowem nie wspo­
mniał w swem orędziu o ich usiłowaniach po­
jednawczych, co tem więcej jest obrażającem, 
że jedynie pod naciskiem mocarstw Hiszpania 
ofiarowała rozejor powstańcom. Z Berlina dono­
szą nawet, że mocarstwa wyraźnie zapowiedzia­
ły, iż na przyłączenie Kuby do Stanów Zjedno­
czonych nigdy się nie zgodzą — tutaj zatem 
szukaćby można wyjaśnienia wyniku głosowa­
nia w senacie.

Pomimo tego obustronne przygotowania do 
wojny odbywają się w dalszym ciągu. Najwa­
żniejszym ich objawem jest zarządzenie amery 
kańskiego departamentu wojny, aby 22 pułki 
piechoty, 6 pułków konnicy, 3 pułki artyleryi 
i 10 jezdnych bateryj skoncentrowały się na 
północnym brzegu zatoki Meksykańskiej. Siły 
te w rzeczywistości wcale nie sc imponujące, 
obejmują bowiem wszystkiego : 11.550 ludzi pie­
choty, 3700 jeźdźców, 2680 artylerzystów i 188 
dział. Powyższe oddziały obejmują całą prawie 
armię stałą Stanów, a przeznaczone są prawdo 
podobnie, jako korpus ekspedycyjny na Kubę, 
bo do obrony wybrzeży amerykańskich w tam­
tych stronach potrzebaby sił o wiele znaczniej­
szych.

Hiszpania ze swej strony koncentruje siły swe 
na Kubie w punktach przybrzeżnych, aby w da 
nym razie odeprzeć niespodziewany napad Ame­
rykanów. W Europie zaś i w innych częściach 
świata konsulaty h szpańskie otrzymały rozkaz 
wezwąaia wszystkich zdolnych do noszeni? bro­
ni Hiszpanów, aby wracali do ojczyzny.

(Telegramy Nowej Reformy.)
Waszyngton, 18 kwietnia. Biuro Reutera do- 

noci, że s e n a t ,  podjąwszy na nowo rozprawy 
nad wnioskami komiByi dla spraw zagranicznych, 
u e n w a l i ł  p o p r a w k ę  s e n a t o r a  Tu r p i e ,  
ż ą d a j ą c ą  u z n a n i a  k u b a ń s k i e j  r z e  
c z y  p o s p o l i t e j ,  51 głodami przeciw 37 gło­
som, a następnie uchwalił r e z o l u c y ę  w i ę ­
k s z o ś c i  k o m i s y i  67 g ł u s a m i  p r z e c i w  
31 gł  o s o n .  \

Waszyngton, 18 kwietnia. Biuro Reutera do­
nosi, że s e n a t ,  oprócz rezolucyi większości ko 
misyi dla spraw zagranicznych, u c h w a l i ł  
t a k ż e  p o p i a w k ę  s e n a t o r a  D a v i s a. Po 
pr&wka ta zaznacza, że S t a n y  Z j e d n o c z o -  
ne  wcale n ie  m a j ą  z a m i a r u  w y k o n y ­
wa ć  na  K u b i e  p r a w  z w i e r z ch n i c z y c h 
j u r y s d y k c y i ,  l u b  K o n t r o l i ,  w y j ą w ­
s z y  d l a  c e l ó w  u s p o k d j e m a  w y s p y  i 
że g d y  t y l k o  t e  c e l e  b ę d ą  o s i ą g n i ę t e ,  
p o s t a n a w i a j ą  z a r z ą d  i p a n o w a n i e  
n a d  K u b ą  p o z o s t a w i ć  m i e j s c o w e j  1 n- 
dn  ości .

Izba reprezentantów będzie dziś obradować 
nad powziętemi przez senat uchwałami

Hawanna, 18 kwietnia. Rozchodzi się pogło­
ska, że na naradzie generałów ułożono plan o- 
brony wyspy w razie napadu ze strony Stanów 
Zjednoczonych.

Generał B l a n c o  przyjął na posłuchania 
przedstawicieli świata handlowego, którzy przy 
rzekli rządowi hiszpańskiemu wszelkie poparcia 
na wypadek wojny.

Madryt, 18 kwietnia. Agenda Fahra podaje 
następujące urzędowe sprawozdanie o przebiega 
ostatniej r a d y  m i n i s t r ó w :

Rada ministrów udzieliła pozwolenia na za­

mianę sta.ków Towarzystwa „Compania trans- 
atlantica“ na s t a t k i  w o j e n n e .  Minister ma­
rynarki B e r m e j o s  przedłożył sprawozdanie 
h i s z p a ń s k i e j  k o m i s y i  ś l e d c z e j  w 
s p r a w i e  k a t a s t r o f y  na  p a n c e r n i k u  
„ Ma i i i e “. Sprawozdanie to będzie ogłoszone 
w Dzienniku urzędowym. Ministrowie wojny i 
marynarki przedłożyli do wiadomości rady po­
czynione przez siebie w ostatnich czasach za­
rządzenia. Następnie przedmiotem obrad rady 
były przedłożenia, które przedstawione będą 
kortezom zaraz po rozpoczęciu sesyi.

Paryż, 18 kwietnia. Ageneya Hava$a donosi 
z M a d r y t u ,  ż e w  wielu miastach prowineyo- 
ńalnych powtórzyły się manifestacye. W Ma- 
l a d z e  zawieszono znów, wśród objawów pro­
testu ze strony wzburzonej ludności, herb Sta­
nów Zjednoczonych na konsulacie.

Southhampton, 1S kwietnia. R z ą d  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h  z a r e k w i r o w a ł  p a r o ­
w i e c  „St. Paul“, należący do Towarzystwa 
„American Line“. Inny parowiec tegoż Towa­
rzystwa, „New York“, odpłynął stąd na rozkaz 
rządu amerykańskiego do Nowego Jorku.

Paryż, 18 kwietnia. Ageneya Havasa donosi 
z M a d r y t u ,  że minister spraw wewnętrznych, 
C a p d e b o n ,  polecił prefektowi w Ma l a d z e ,  
aby dał  k o n s u l o w i  S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h  n a l e ż n ą  s a t y s f a k c y ę .

Epoca doradza rządowi, aby n ie  p r z y s p i e ­
s z a ł  z e r w a n i a  s t o s u n k ó w  d y p l o m a ­
t y c z n y c h ,  bo lepiej będzie, gdy odpowiedzial­
ność za krok ten spadnie na Stany Zjedno­
czone.

Sejmik relacyjny posła D a s M ie g i ) .
Czerwonemi plakatami zaprosił p. Daszyński 

wyborców V kuryi, „tak zwolenników, jak prze- 
oiwników politycznych11 na zgromadzenie ludo­
we, na dzbń wczorajszy, do ujeżdżalni pod Ka­
pucynami. Ponieważ już od 5 miesięcy nie było 
w Krakowie zgromadzenia publicznego, na ktć 
remby p. Daszyński przemawiał, wyborcy piątej 
kuryi napływali licznie, do czego przyczynił 
się również pogodny dzień świąteczny. Począ­
tek zgromadzenia naznaczono na godzinę trzecią 
po południu, lecz już znacznie wcześniej nad­
ciągały wielkie gromady zwolenników socyalnej 
demokraeyi i wypełniały obszerną njeżdzalnię, 
tak, iż w chwili rozpoczęcia obrad panował ter­
malny ścisk a nawet podmurowania wzdłuż 
ścian obsadzone były szczelnie słuchaczami. 
Przybyło przeszło 3.000 osób, niemało kobiet i 
niedorostków. Przybywającego posła Daszyń­
skiego powitano okrzykami „niech żyjeu, lecz 
równocześnie dały s»ę słyszeć głosy: „precz 
z nim111 — co było oczywistym dowodem, że 
przeciwnicy rzeczywiście z zaproszenia skorzy­
stali. Powstało zamięszanie i wrzawa. P. En- 
g 1 i.s c h wzywa towarzyszy, aby spukojnie przy- 
słnchiwali się obradom „a w s z e l k i e  u s i ł o ­
w a n i a  z a b u r z e n i a  s p ok  o j u i -p o r zą  d- 
k u  b e z  l i t o ś c i  t ł u m i l i 11. Oświadczenie to 
dolało ol.wy do ognia i spotęgowało zamięsza­
nie. Zaczęto pchać się ku tryDnnie, na którą 
wtargnęło kilku przeciwników socyalnej demo- 
kracyi, jak pp. dr. Dobija, Stróżyński i inni. 
Przyszło do starcia. Wiele osób zepchnięto z try­
buny, komisarz rządowy wszedł na stół i wcią­
gnął za sobą p. Daszyńskiego, który był ze 
wszech stron ściśnięty. Stół załamał się. Wśród 
publiczności powstawać zaczęła panika, kobiety 
krzyczały i płakały.

Wreszcie p. Daszyńskiemu udało się tłumy 
uspokoić i przeprowadzić wybór p. Jana En-

M im m c i J e l e ń s k a .

P A N I E N K A ,
P O W I E Ś Ć .

■ 5 (Ciąg dalszy).

Jadwisia rada była, że w tej chwili weszła 
Ap ■jta z tacą w rękach, przynosząc obiad. Prze­
rwana została rozmowa nadzwyczaj dla niej 
p^ykra. Nie chciała matce odmówić, a wiedzia­
ła dobrze, że przyrzec nie mogła i nie powinna. 
Mnsiała nad tem zastanowić się pomyśleć i zro­
zumieć, gdzie leży obowiązek. To też wyrwała 
się jak z łaźni z pokoju matki i pobiegła do 
siebie.

— Co mam robić ? — myślała — skąd wziąć 
parę tysięcy ? nie mam nic w kasie, nie mam 
nic do sprzedania, skąd ja to wezmę ? I czy 
powinnam mu to ułatwić ? Co mam zrobić ? 
Boże dopomóż, oświeć!

Nie było czasu na namysły, bo obiad dawa­
no. Na szczęście przy stole całe towarzystwo 
zajęte było przygotowującą się obławą na wil­
ki, o tem więc tylko i mówiono. Gucio wyda­
wał się bardziej ożywiony, weselszy, łaskawszy 
niż zwykle. Chociaż była to dopiero godzina 
druga, jadł obiad z apetytem, a nawet odezwał 
się do ciotki:

— A na obławę ciocia nam każe zrobić bi­
gosu ? Ogromną faskę bigosu! wszak prawda 
ciociu ?

Ciocia przyrzekła, uśmiechając się, a zaraz 
po obiedzie rozeszli się wszyscy. Tadzio był

prawie nieprzytomny z radości, bo obiecano mu, 
że jeśli da słpwo honoru, że będzie posługzny' 
i że ani na królfc nie odejdzie od Wilczaka, to 
mu pozwolą poj&ehać na obławę i dadzą praw 
dziwą fnzyę d #  rąk.

Zaraz więc po obiedzie pod kiernnkiem Ga­
cią zaczęło się strzelanie do nelu, na łączce za 
ogrodem. Rotmistrz naturalnie asystował temu, 
dawał wskazówki i robił zarzuty. Wśród tego 
zjawił się i Kański, który, mając późnym wie­
czorem wyjechać do chorego, chciał wcześniej 
odwiedzić swoich pacyentów we dworze. Zatrzy­
many przez tryumfującego Tadzia, przyłączył 
się do towarzystwa Mógł pudjiwiać przytem 
mistrzowską rękę i oko Gucia. Młody oficer nie 
darmo słynął wśród kolegów jako pierwszy 
strzelec, najlepszy feehtmiBtrz i niezrównany ka- 
walerzysta. Wogóle wszelkie ćwiczenia gimna­
styczne, wszelki sport były jego żywiołem.

Jego pyszna budowa, giętkość członków, że­
lazna siła mięśni, szerokość piersi przy dosko­
nałym wzroku i subtelności w dotknięcia, były 
to warunki znakomite, a systematyczne wycho 
wanie gimnastyczne dokonało reszty. Kański, 
lubający się jako estetyk i lekarz w zdrowo 
rozwiniętym organizmie, był zachwycony; z la 
bością patrzył na silne ramię młodego człowie­
ka, dotykał jego szerokiej piersi, pukał i macał.

— No, z pana tęgi mężczyzna — mówił 
z podziwem w oczach.

Tadzio zawołał:
— A co, ja  panu mówiłem, że on najsilniej­

szy z całego wojska.

XV.
Tymczasem Jadwisia, wymknąwszy się nie­

postrzeżenie, pędziła na Kniaziu ku Żytkowi- 
czom. Zapragnęła pomówić z wujem Karolem, 
rady jego zasięgnąć, przedstawić mu stan rze­
czy; czuła, że w sprawie Gucia nie mogła de­
cydować sama.

Zastała staruszka na polu w długich butach 
i kitlu z szarego płótna, w ogromnym kapela 
szu słomianym, z fajką w ustacL. Doglądał ro­
botnika na łące świeżo skoszonej, na której 
stawiano stogi; łajał, napędzał, zrzędził, zachę­
cał; zgarbiony ku ziemi, suwał się dość żwawo 
wśiód pracujących dziewek.

— A ja  przybywam do wujaszka bardzo nie 
w porę? — rzekła Jadwisia, podjeżdżając ku 
niemu, — ale nie mogłam czekać, muszę się 
wujaszka poradzić.

— Wkdz raz na zawsze, moja panienko, że 
nigdy nie jesteś dla mnie nie w porę — od­
parł staruszek, z uśmiechem podnosząc ku niej 
oczy, — nie ma co gadać, panie. Jedźże na 
folwark, zawołaj Hrycia i każ mu tej chwili, 
panie mój, tu przyjść, sama postawisz konia 
w stajni, rozumiesz? nikogo nie ma dziś, wszy*- 
scy w polu. Postawisz, panie mój, w tej przeo 
rynie obok Srokacza i zarzucigz siana. A wn- 
jence powiesz, żeby dała nam co do picia, ro­
zumiesz? I czekaj, ja zaraz przyjdę. No, rn- 
szaj.

Po kwadransie Jadwisia z panem Kaiolem 
siedzieli w lipowej altanie i poważne ich miny 
świadczyły o niewesołym nader temacie roz 
mowy.

Jadwisia mówiła o Guciu, o jego projektach 
i jego wymaganiach, mówiła o wydatkach i o 
możliwych dochodach. Pan Świeża słuchał, wol­
no pykając dym z fajki, marszczył brwi i wy­

dawał niewyraźne okrzyki niezadowolenia. Wre­
szcie rzekł:

— A ja tobie powiem szczerze, moja panien 
ko, że wasz ten Gacio to dudek, wielki dudek! 
On i karyery nie zrobi i fundusz, panie mój, 
stiaci Ale Bóg z nim. niechby swoje stracił! 
Ale Hrakowa szkoda i was wszystkich. Przecie 
to wasz wspólny fandnsz, a on tymczasem 
wpzystko zabiera. Jedenaście tysięcy pięćset! 
s  toż, panie mój, formna. A jemu jeszcze 
mało.

Wypuścił kłęb dyma i sięgnął po szianeczkę 
z miodem.

— Czemuż nie pijesz? — rzekł do Ja- 
dwisi.

— No, no! młodzież teraźniejsza! — mówił 
dalej — i co z nim zrobić? Nie dać, to poży­
czy, u każdego żyda na weksel dostanie. A dać, 
to będzie co miesiąc potrzebował.

— Zresztą, wnjaszku — wtrąciła Jadwisia— 
trzeba mieć, żeby dać, a ja  doprawdy nie mam 
i nie przewiduję znikąd dochodu, aż do końca 
września. Na robotnika mi nie wystarczy na­
wet tego, co mam w kasie, a przecie wydatki 
są ciągle nieprzewidziane. Ot zawczoraj mu­
siałam blachy kupić do gorzelnią to 78 rs., 
wczoraj zapłaciłam rachunki m am ^ o których 
nawet nie wiedziałam, 60 rs. i tak ciągle, W je­
sieni wprawdzie będą pieniądze, ale wieleż po­
trzeb wtedy będzie! Temnż Guciowi sześć ty­
sięcy rubli, a Starowicze! a wszystkie fabryki 
i zaległości, jakie muszą zostać z lata, — pen- 
sye, zapasy. Myślałam, że te cztery tysiące 
pięćset rubli, które wzięłam za pował, obróeę 
na zagospudarzenie się w Starowiczach, trzeba 
tam koniecznie mieć choć trochę bydła, kilka

par wołów. I  budowle strasznie kosztują; teraz 
gumno kończę i zaraz zapotrzebują w ypłaty . 
Tymczasem, jbk Gucio zatelegrafow ał tak  g w ał­
townie o pięć tysięcy r a  w iosnę, więc skoń­
czyłam  prędzej z żydam i, dostałam  trzy  tysią­
ce i posłałam . Gdybym m ogła poczekać, tobym 
i cenę lepszą wzięła A na całe lato zostałam  
z siedm iuset rublam i w Kasie. Skąd wziąć 
teraz dw a tysiące rubli dla niego? Nie chcę 
pożyczać.

—  I nie pożyczaj za nic w bwiecie —  rzekł 
pan Świeża stanowczo —  raz wstąpisz na tę 
drogę, to pójdzie i pójdzie 1 bez tego dość 
je s t długów  na Hrabowie.

—  W ięc co mam zrobić, w ujaszku? Proszę 
mi poradzić, bo jestem  w bardzo wielkim k ło ­
pocie.

Jadw isia podniosła kn staruszkow i poważne 
swe i sm utne oczy i czekała na jego odpowiedź. 
W ujaszek m ilczał zafrasowany, puszczając gęste 
k łęby  dym u. W reszcie rzek ł powoli:

—  W edle mnie, nie ma innej rady, jak  od­
mówić

—  Odmówić! —  pow tórzyła Jadw isia.
— Umówiliście się, że brać będzie sześć ty ­

sięcy rubli rocznie, te trzeba ma akura tn ie  p ła ­
cić, ale więcej ani grosza. Dochody Lrabowbkie 
nie w ystarczają  na więcej, i basta! Niech sobie 
radzi, ja k  umie

—  A ja k  zacznie robić dłngi?
—  A jak ty zaczniesz d ług i robić dla niego? 

To co lepszego? (C. d. n.)
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glischa na przewodniczącego. Mniejszość, złożo­
na z członków „Przyjaźni0 i stronnictwa chrze- 
ścijańsko-socyalnego, wybór ten przyjęła nie- 
przyjaznemi okrzykami: „ p r e c z  z n i m! u itp., 
poczem przywódcy jej zgłosili się z żądaniem 
przyznania jej reprezentacyi w prezydynm, a 
to przez wybór zastępcy przewodniczącego. P. 
Daszyński okazał gotowość zastosowania się do 
tego żądania, lecz najniespodziewaniej znalazł 
opozycyę nietylko w tłumie uczestników, lecz i 
wśród nagromadzonych na trybnnie i około niej 
przywódców partyi, członków głównego sztaba. 
Niechęć swoją objawili oni głośnemi okrzykami 
„nie chcemy, precz z Przyjażniakami!0 a gdy 
następnie p. Daszyński poddał pod głosowanie 
wybór reprezentanta mniejszości, p. Węgrzyna, 
na zastępcę przewodniczącego, kandydatura ta 
upadła przygniatającą większością. W następ 
stwie tego mniejszość oświadczyła zamiar opu­
szczenia zgromadzenia.

Na polecenie p. Daszyńskiego utworzono szpa­
ler od trybuny aż do wyjścia, aby umożliwić 
przejście wśród zbitej masy uczestników. Na 
trybunę tymczasem wtargnęło kilkanaście osób; 
powstało nowe zamięszanie. Socyaliści i ich 
przeciwnicy zetknęli się wśród gradu wyzwisk 
i wykrzykników. Utworzył się formalny kłąb 
z ludzi. W sali zapanowało silne wzburzenie 
Bardzo wiele o bód , przybyłych dla ciekawości, 
kobiety i dzieci cofają się kn wyjściu. P. Da 
szyński i przewodniczący wzywają mniejszość 
do opuszczenia zgromadzenia utworzonym szpa­
lerem. Wezwania tego usłuchało kilkanaście o- 
sób. Inni pozostają; trybuna przedstawia widok 
bójki, pięści i laski migają w powietrza. Jeden 
z ostatnich ustępuje adwokat dr. Dobija. Któryś 
z obecnych ściąga go z trybuny, dr. Dobija pa 
da na ziemię, pod nogi stojących, podnosi dę  i 
otrzymawszy liczne uderzenia kułakami, obity, 
wypchnięty zostaje na ulicę. Wrzawa i krzyki 
nie ustają. Mamy wrażenie, że zgromadzenie nie 
odbędzie się i rzeczywiście komisarz grozi roz­
wiązaniem. P. Daszyński wzywa obecnych, aby 
się uspokoili, i nareszcie, po wielu wysiłkach, 
głosem natężonym, którym zapanować chciał 
nad powszechną wrzawą, poczyna mówić. Nie­
zwykłe natężenie wśród wyżej opisanych scen 
oddziałało silnie na mówcę. Znać było w jego 
głosie zmęczenie, które wzrastało tern więcej, 
że, jak zazwyczaj, słuchacze przy każdym sil­
niejszym ustępie wołali: „hańba!u, „precz!0 itp., 
które to okrzyki w następstwie sprowadzały za­
mięszanie i groziły rozbiciem zgromadzenia. To 
też mówca wszelkiemi siłami starał się głosem 
swoim zapanować nad tłumem, prosił, a w koń­
ca wprost zakaz) wał wydawania okrzyków i 
przerywania swej mowy.

Mowa p. D a s z y ń s k i e g o  nie była wła 
ściwie sprawozdaniem z działalności posła w 
parlamencie, a raczej przeglądem i streszczę 
mem programu i postulatów stronnictwa socyal 
no-demokratycznego. Zac*ąwsay od wspomnie 
nia 50 letniego jubileuszu „roku wolności0, 1848, 
w którym uciemiężone lady Aastryi zyskały 
pierwszą dawkę praw i swobód obywatelskich, 
przeszedł mówca kolejno wypadki lat następ­
nych, i zaznaczywszy, że dziś, po pół wieku, 
ta sama panuje niewola i'ciemnota, tak samo 
tysiąc uprzywilejowanych rządzi milionami ludu 
roboczego, w państwie panuje chaos i zamięsza­
nie, a machina rządowa działać ustaje — jako 
przyczynę tego wszystkiego podał mówca walkę 
narodowościową, tę „chorobę Austiyi0, która ni­
szczy organizm państwa. Lady aastryackie, to 
table d'hóle, przy którym siedzi ośm różnojęzy­
cznych osób, a które, zamiast spożywać zasta­
wione potrawy, godzą w siebie nawzajem noża­
mi i widelcami. Lady te właściwie nie mają 
żadnego powodu do wzajemnego mordowana 
się, lecz rząd. i klasy panujące jątrzą i podbu­
rzają najniższe namiętności, jednę narodowość 
wysuwają przeciw drugiej Socyalna demokra- 
cya jest jedynem stronnictwem, które umiało 
pogodzić i złączyć w sobie wszystkie narodowo­
ści, a to na grancie społecznym, staraniem o 
równouprawnienie i poprawę bytu ekonomiczne­
go. To wskazówka dla rządu. Jedynie ta droga 
zaprowadzić może do spokoju i zgody w pań­
s k ie , oraz zadowolić ludy, które dzisiaj spo­
glądają w stronę Bukaresztu, Rzymu, Berlina, 
Warszawy, Kijowa i t. d.

Lady aastryackie czekają nowe ciężaLy: pod­
wyższenie podatków od. cukru, nal.y, wódki 
i piw , 50 milionów na zabawkę okrętową, 
z której żadnego nie będzie pożytku dla pań­
stwa, a specyalnie dla naszego kraju. Wydatki 
na wojsko rosną niezmiernie. W tym cela po­
trzebna rządowi ugoda z Węgrami, na którą 
w takich warunkach i dla takich celów nie 
zgodzi się stronnictwo socyalno demokratyczne, 
jak i nie przyłoży ręki do nałożenia nowych 
ciężarów na barki lada.

W dalszym ciągu omówił p. D. żądania po­
wszechnego, tajnego głosowania, które prędzej 
czy później, jak  w Anglii, Niemczech, Francyi 
i Belgii, będzie i w Austryi zaprowadzone. 
Mówca żąda równouprawnienia narodów i języ­
ków, z wyrażnem zastrzeżeniem przeciw języ­
kowi niemieckiemu, jako państwowemu; zniesie­
nia stempla dziennikarskiego i t. p. Klub so- 
cyaluo demokratyczny w ubiegłej sesyi parla­
mentu postawił opracowane gruntownie projekty 
do ustaw, mających na celu poprawę bytu kole­
jarzy, handlowców, ochronę pracy górników, lecz 
w obecnych stosunkach nie ma widoków dopro­
wadzenia do skutku tych ustaw.

Przeszedłszy do stosunków krajowych rozwo­
dził się mówca o wyzyska lada przez szlachtę, 
prześladowaniu robotników przez władze, gnę­
bienia racha lądowego, ścigania sądowem po­
słów opozycyjnych, samowoli starostów, prześla­
dowania niezależnej prasy i t. d. W kraju roz- 
wielmożniła się demoralizaeya. W instytucyach, 
opanowanych przez szlachtę, defrandacye i kra­
dzieże są na porządku dziennym. GroBz skła­
dany przez ciężko pracujący lud, kradną uher- 
bowani panicze, których polieya nigdy pochwy­
cić nie zdoła. Tu zaczął mówca opowiadać 
o Kieszkowskim lecz przerwał ma komisarz 
rządowy, wobec czego p. Daszyński zrezygno­
wał z opowiadania faktu, o którym wróble na 
dachu śpiewają.

Istniejące w Galicyi stronnictwa zajmują wobec, 
ruchu Indowego mniej lnb więcej wrogie stano­
wisko. Od Stańczyków dzieli socyalistów głę­
boka przepaść. Liberalne, demokratyczne mie­
szczaństwo, mające świetne tradycye Kilińskich

i Staszycow, zeszło z właściwej mu drogi. Na 
uśmiech lnb skinienie ręki staje ono pod ko­
mendą pierwszego lepszego hrabiego lub księcia, 
rade, że dostąpiło wysokiego zaszczytu posiada­
nia dobrze urodzonych przywódców. Ani z nimi 
ani z klubami większości parlamentarnej stron­
nictwo socyalno-demokratyczne nie pójdzie w je­
dnym szeregu.

Apelem do wierności i wytrwania przy czer­
wonym sztandarze, który, jak ongi krzyż (!), 
będzie zwiastunem wolności i równouprawnienia 
ludów; przysięgą, że mówca sztandarowi temu 
zawsze wiernym pozostanie, nie zważając na 
spotykające go bezustannie prześladowania i 
miotane nań „oszczerstwa0, zakończył swą mo­
wę p. Daszyński, a słuchacze wznieśli na cześć 
jego okrzyki i bili brawa.

Gdy na wezwanie przewodniczącego nikt nie 
zgłosił interpelacyi, postawił p. Teller rezolucyę, 
wyrażającą dla p. Daszyńskiego zupełne wotum 
zaufania, oraz aprobatę stanowiska jego i całego 
kluba soyya liciycznego w par.amencie. Rezolu- 
cyę, popartą przez p. Misiołka, zgromadzenie 
przyjęło jednomyślnie.

Przewodniczący wezwał zgromadzonych, aby 
rozeszli się spokojnie, bez prowokacyi i zamknął 
zgromadzenie. Uczestnicy opuszczali ujeżdżalnię 
wznosząc okrzyki na cześć p. Daszyńskiego i 
śpiewając „Czerwony sztandar0. Przed ujeżdżal­
nią, na ulicy i na planiacyach stały wielkie 
zastępy publiczności, która z ciekawością przypa­
trywała się wycbodzącym tłumom.

Władze rządowe reprezentowali na zgroma­
dzeniu somisarze pp. dr Rękiewicz i dr Banach. 
Nadto przed ujeżdżalnią i na ulicach znaczna 
liczba urzędników i żołnierzy policyjnych strze­
gła porządku.

Jak się dowiadujemy, do dyrekcyi policyi 
wniesiono z obu stron liczne skargi i zażalenia 
o pobicie i poranienie. Władze wdrożyły śledz­
two. Epilog wezorajszego zgromadzenia prawdo­
podobnie rozegra się w sądzie.

Walka z orzełkami.

cye sądowe potępią ten cyniczny system prze 
śladowania wszystkiego, co polskie nawet 
w najniewinniejszych oznakach i symbolach.

Do jakich pedantycznych i śmiesznych, a za­
razem nikczemnych szykan dochodzi system 
praski, — najlepszym tego dowodem proces, 
jaki toczył się w tych dniach przed sądem ła ­
wniczym w Poznaniu pod przewodnictwem sę­
dziego okręgowego dra K i r s t e n a. Proces wy­
toczono p. B i a ł a s o w i ,  poznańskiemu zegar­
mistrzowi i złotnikowi, o wykroczenie przeciw 
policyjnemu rozporządzeniu regencyi poznańskiej 
z dnia 17 kwietnia 1891 r., które brzmi, jak 
następuje:

„Kto bez pozwolenia publicznie wywiesza, 
wystawia lab nosi chorągwie i dagi w innych 
barwach, aniżeli w pruskich i niemieckich; da­
lej, kto publicznie wystawia oznaki i tak zwa­
ne drzewa wolności, któreby mogły zaszkodzić 
publicznemu pokojowi i bezpieczeństwu, lub kto 
nosi kokardy, wstęgi i oznaki w innych bar­
wach, aniżeli używanych w państwie, do któ­
rego należy, podlega, jeżeli nie wchodzi tu w 
zastosowanie § 366 nr. 10 niemieckiego kode 
ksu karnego, karze pieniężnej w wysokości 30 
marek, lub odpowiedniej karze więziennej0.

Otoż w oknie vy8iawowem składu p. Białasa 
przy ulicy Wrocławskiej wystawioną była broszka, 
zegarek i łańcuszek z orzełkiem i napisem: 
„Boże, zbaw Polskę0. Dnia 1 marca przybył 
do składa komisarz kryminalny i kupił taką 
broszkę, poczem polieya wytoczyła (zapewne 
z wyższego rozkazu) proces p. Białasowi o prze­
kroczenie powyższego rozporządzenia.

Prokurator wniósł o karę 30 marek, dowo­
dząc, że orzełki te wraz z napisami naruszają 
spokój publiczny. Przed kilku laty toczył się 
w Poznaniu podobny proces, lecz oskarżeni zo­
stali uwolnieni.

W obecnym procesie oskarżony utrzymywał, 
że podobiznę orzełka wziął nie z herbu pol­
skiego, tylko z herbu miasta Poznania. Obrońca 
oskarżonego, adwokat dr. Kaempfer, wniósł o 
uwolnienie, gdyż wystawione przez p. Białasa 
przedmioty nie mogą być uważane za „oznaki0 
w ducha rozporządzenia regencyjnego, jakiemi 
n. p. są czerwona wstęga u sucyalistów, gwo­
ździk a antysemitów, modraki, noszone kn 
uczczenia pamięci cesarza Wilhelma I. i t. p. 
Ale nawet, gdyby owe orzełki uznano za „o 
znaki0, to nie może być mowy o tem, żeby 
były mogły zaburzyć pokój i porządek publ 
czny, gdyż p.  Białas wystawił w oknie tylko 
trzy sztuki, a nie udekorował orzełkami i ze­
garkami takiemi całego okna, nie chodziło ma 
więc o demonstracyę Słowo „zbaw" Polskę 
należy rozumieć w duchu r e l i g i j n y m ,  % 
przez to, że się wzywa B o g a ,  nie można 
przecież naruszać pokoju i porządku publi­
cznego.

Prokurator twierdził natomiast, że siowo 
„zbaw*4 należy rozumieć w dachu politycznym. 
Sąd orzekł, że orzełki z owym napisem należy 
uważać jako „oznakę0 w rozumieniu odnośnego 
rozporządzenia. O z n a k a  t a ,  według sofisty - 
czme i przewrotnie ułożonych motywów wyro­
ku, j e s t  s y m b o l e m  ż y c z e n i a ,  ż e b y  
B ó g  P o l s k ę  z b a w i ł ,  a s y m b o l  t e n  
m o ż e  w n i ż s z y c h  k o ł a c h  l u d n o ś c i  
o b u d z i ć  m y ś l ,  j a k o b y  P o l s k a  z po­
m o c ą  B o g a  m u s i a ł a  z o s t a ć  z b a w i o n ą ,  
c h o ć b y  z u ż y c i e m  s i t y .  Z tego powoda 
owe, orzełki, broszki i łańcuszki z napisem: 
„Boże zbaw Polskę0, m o g ą  a a r u s z y ś  p o ­
kó j  i porządek publiczny. Na mocy tego s ą d  
s k a z a ł  p. B i a ł a s a  n a  t r z y d z i e ś c i  ma ­
r e k  k a r y  p i e n i ę ż n e j ,  w z g l ę d n i e  6 
d n i  a r e s z t u .

A za em Germanii znowu została „urato­
waną!0

Do tej wojny z niewinnemi orzełkami przy­
wiązano takie znaczenie, że wiadomość o wy­
nika wczorajszego procesu roztełegrafowano do 
wszystkich pism niemieckich.

Posener Ztg ponawia przy tej sposobności 
swoje twierdzenie, że n i e  i s t n i e j e  w c a l e  
z a k a z  s p r z e d a w a n i a  zegarów i biżuteryj 
z orzełkiem polskim i napisem: „Boże zbaw Pol­
skę0.

Pan Białas postanowił apelować, i dobrze 
uczynił, nie przypuszczamy bowiem, żeby wyrok 
miał się utrzymać. Niechaj więc wytsz, instan-

Świecone w „Sokole".
Tradycyjnym zwyczajem obchodził wczoraj „So­

kó ł0 krakowski'uroczystość Zmartwychwstania. — 
U stołów biesiadnych zebrała się bardzo liczna 
gromada „druhów0 i uroczyeh sokolic, jaso  też za­
proszeni goście: prezydent miasta p. P  r i e d 1 e i n, 
poBłowie do Rady państwa: W e i g e l ,  S o k o ł o w ­
s k i ,  G ó r s k i  i P o p o w s k i ,  posłowie sejmowi: 
K l e m e n s i e w i c z ,  P o t o c k i .  R o t t e r ,  W o- 
d z i c k i , radcy- miejscy : dr. B a n d r o w s k i  i 
R e d y k ,  dawny prezes „Sokoła0 p. M. B a ł u ­
c k i  i spory zastęp inteligencyi rozmaitych ata- 
nów, przeważnie jednak miezczeństwo i rękodzieł 
nicy. Rolę uprzejmych i nieznnionych gospodarzy 
przyjęli na siebie: wiceprezes p. Wł. T u r s k i  i 
p. Józef R u d n i c k i  Na estradzie przygrywała 
muzyka sokolska.

Zgromadzenie przedatawiało widok barwny i pod­
niosły zarazem ; spotykały aię tu rozmaite obozy i 
stronnictwa politycżne w niezw ykłej, jak na na­
sze atoaunki, harmonii i zgodzie, wszyatkie ożywio­
ne jednym duchem i celem.

Poświęcenia darów Bożych dokonał ks. Tadeuaz 
C h r o m e c k i ,  poczem rozpoczęto spożycie jaja 
wielkanocnego i egjomni, ucztę, przeplataną toa­
stami.

Pibrwszy przemówił p. Wł. T  u r  a k i i w ję ­
drnych a pięknych słowacL podnosząc znaczenie 
Zmartwychwatania Pańskiego i zadanie Sokolstwa 
polskiego, powitał druhów i zaproszonych gości.

Odpowiedział mu wymownie i ozdobnie dr. W e i ­
g e l  toastem na powodzenie „Sokoła0, na zdrowie 
drnhów i sokolic.

Poseł S o k o ł o w s k i  w dłużazem przemówieniu 
przeciwstawił zasady i cnoty sokole dawnym błę 
dom naszej przeszłości. Naród polaki obchodzi Bzcze- 
gólnie nroczyście święto Narodzenia i Zmartwych­
wstania Pańskiego, bo przyjście na świat Zbawi­
ciela przypomina zwycięstwo prarrdy i sprawiedli­
wości krwią Chryotusa Pana i śmie rcią Jego wy­
walczone, drugie jeat aymbolem odrodzenia i Zmar­
twychwstania, do którego wszyscy dążymy.

Mówca przypomina, że dnia 17 kwietnia 1791 r. 
uchwalił Sejm wielki piawo o miastach Rzeczypo­
spolitej , dające mieszczaństwo przywileje i prawo 
reprezentacyi sejmowej. Jaki był skutek tej zba­
wiennej reformy, dowiodło powstanie Kilińskiego 
w r. 1794 , dowiodło poświęcenie i bohaterstwo 
mieszczan itwa polskię^o we WBzyBtkich walkach o 
niepodległość. Dziś śmiało powiedzieć możemy, że 
całe mieszczaństwo jert ua wskróś polakiem.
' Okoliczności przeciwne i wojna grożąca nie po 

zwoliły welkiemu Sejmowi dokońać reformy wzglę­
dem ludu wiejskiego Dziś Ind ten budzi się do po­
litycznego życia i czuje się coraz więcej ludem 
polskim. Oby wnet przyszła chwila, gdzie włościa­
nin obok mieszczanina i szlachcica stanie razem pod 
Bztandarem naridowym , pod hasłem „Jeszcze nie 
zginęła0. Mówca wznosi więc w tym dnchu toast 
na cześć l u d u  p o l s k i e g o .  Zgromadzeni przyjęli 
grzmotem oklasków toast p. S o k o ł o w s k i e g o ,  
poczem p. R o t t e r  zabrał głos i uawiązująe do 
poprzedniego przemówienia, podniósł znaczenie 
mieszczaństwa ooecue, tak różne od dawniejszego. 
Pr>cą i patriotyzmem Wywalczył sobie żywioł miej­
ski poważne w społeczeństwie naszem stanowisko. 
Mówca nie chce zdawać sprawy z swoich czynno­
ści poselskich w Sejmie, ale mnsi zaznaczyć, że 
prezes Koła polskiego J a w o r s k i  wyraził się z 
uznaniem o działalności lewicy sejmowej. I rzeczy 
wiście posłowie demokratyczni walczyli zawsze w 
obronie słuszności i sprawiedliwości, chociaż bardzo 
często spotykali się z opozycyą posłów z większej 
własności, czasem i włościańskich. Tak działo się 
przy wnioskn o zniżenin lat służby nauczycielom 
ludowym z i 0 na 35 Głosowała za tem lewica i 
włościanie, wniosek upadł głosami większej własno­
ści. W sprawie Skarbkowjkiej za to cały. Sejm po­
parł lew icę, chociaż nie zupełnie był z referenta 
zadowolonym.

Mówca nie jest nieprzyjacielem większej w ła­
sności, ale mniema, że ty tn ł i urodzenie nie daje 
przywilejów. Znaczenie w społeczeństwie trzeba so 
bie zdobywać osobistą dzielnością, pracą i poświę 
ceniem. Kto tak czyni i postępuje, tomu ani ty tn ł 
ani herb nie może być przeszkodą' do zajęcia od 
powiedniego w społeczeństwie stanowiska.

O tem powinni pamiętać mieszczanie, a wten­
czas staną siln i, bogaci i niezależni. Niech żyje 
mieszczaństwo!

Po p. Rotterze, którego mowę przyjęto burzli- 
wemi oklaskami, przemawiali p. G ó r s k i  i hr.  A. 
P o t o c k i .  Obaj oni podnosili znaczenie Towarzystw 
sokolich dla społeczeństwa i narodu, potrzebę kar­
ności i ćwiczenia ciała, bo jak  wyraził się p. Po 
tocki, tylko in corpore sano mens sana.

Jeden z ostatnich zabrał głos prezydent m., p. 
F r i e d l e i n ,  i podziękowawszy za toast, wniesio­
ny na początkn przez wiceprezesa p. T u r s k i e g o ,  
zaznaczył, że pomyślność prezydenta łączy się ściśle 
z pomyślnością m iasta, pije zatem na cześć tych, 
którzy dla dobra Krakowa skutecznie pracują.

Szereg mów zakończył hr. A. W o d z i e  k i  tra  
dycyinerb toastem: „kochajmy się0. — Kochajmy 
się — rzekł on — ale dia tej j e d y n e j , - o  któ­
rej wszyscy myślimy, życząc jej odrodzenia i le- 
pazej przyazłości.

Późno, bo dopiero około godziny 11, wśród śpie­
wów, którym asompaniował na fortepianie p. Zwie­
rzyński, zaczęła opróżniać się sala.

Z żalem opuszczali zgromadzeni przybytek „So­
koła0, nnoaząc ze sobą miłe i podniosłe wrażenia 
z wieczoru te : harmonijnie i nroczyście spędzonego.

Zarządowi Towarzystwa i szanownym gospoda­
rzom należy się też serdeczne i zasłużone uznanie.

KRONIKA.
R r a k ó n , 18 kw ietn ia.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent Rady szkol­
nej krajowej, dr. Bobizyński, w sohott wieczorem 
przybył ze Lwowa do Krakowa.

(hena projektów konkursowych na budowę do 
mn dla Towarzystwa pizyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie, naznaczona na dzień 17 b. m., zo 
stała olłożoną do piątkn 22 kwietnia b. r., z po- 
wodn chwilowej nieobecności w Krakowie kilku 
osób, należących do składu .inry.

Do Rady nadzorczej Towarzystwa zaliczko
W6g0 w Krakowie, w miejsce ustępujących, wy 
brani zostali wczoraj pp,: Medweczky Edward, Rzą 
ca K arol, Wojnarowicz Edward, H-ilski Ludwik, 
dr Ożóg Kazimierz, Skirliński Jan, dr Csesznak F e ­
liks, Wojtyga Jan, Lewicki Szymon, Stachórski Jó­
zef. Sprawozdanie z walnego zgromadzenia, dla bra- 
kn miejsca, zniewoleni jesteśmy odłożyć do jutra.

Sprawy sądowe. Wyrok w sprawie Bprzeciwn 
ks. Mateusza J e ż a  przeciw konfiskacie broszury 
„Tajemnice żydowskie0 ogłoszony został w sobotę 
wieczorem po pięciogodzinnej . naradzie trybnnału. 
Wyrok opiewa na z a t w i e r d z e n i e  k o n f i s k a  
t y  z uwolnieniem kilkn nstępów i zatwierdzenie 
zakazu rozszerzania tegoż pisma.

Henryk Opieński, artysta skrzypek, Krakowia­
nin, wystąpi z własnym koncertem w sali hotelu 
Saskiego, w poniedziałek dnia 25 b. m. Artysta, 
jak wiadomo, po studyanh u prof. Singera, kształ­
cił aię dłuższy czas w grze skrzypcowej u Górskie­
go w P aryżu , teoryi zaś muzyki i kontrapunktn 
n Stojowskiego i Paderewskiego.

Bilety na ten podwójnie interesujący koncert są 
do do nabycia w księgarni S. A. KrzyżanowsKiege.

Samobójstwo oficera, W sobotę odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru pewien oficer w Pod­
górzu. Czynn dokonał w dorożce, zajechawszy przed 
pewien dom przy nlicy Kalwaryjskiej. Po strzale 
zwłoki wypadły na brnk.

Ze sfer kolejowych. Dnia 16 b. m. żegnali n 
rzędnicy Jyr. kolei państw, w Krakowie kolegę, 
Leona Soleckiego, zamianowanego przez minister­
stwo kolejowe naczelnikiem oddziałn prawno admi­
nistracyjnego przy dyrekcyi kolei państw, w Stani­
sławowie. Pokoje restauracyi Tarlińskiego przepeł­
nione były bardzo licznem gronem kolegów, którzy 
w liczbie przeszło 70 stawili się , aby dać wyraz 
nczuciom szacnnkn i miłości, jakie ustępujący ko 
lega Solecki nmiał sobie zaskarbić w ciągu swego 
długoletniego urzędowania.

Zastępca dyrektora p. Horoszkiewicz w podnio­
słych słowach pożegnał ustępującego kolegę Sole­
ckiego, podnosząc jego snmienną i wydatną pracę, 
jak niemniej niezwykłe przymioty charaktern. Ry­
sem charakterystycznym zebrania była niekłamana 
serdeczność, to też pozostawiła w pamięci uczestni­
ków najmilsze wspomnienie. Do urozmaicenia wie­
czoru przyczynił sic śpiew i proJnkcye mnzyczne.
0  późnej godzinie rozeszli się nczestnicy, życząc 
żegnanemu najlepszego powodzen:a na iirndnem a 
*aszczytnem stanowisku.

Wieczór muzyczny w klubie pocztowym zgro 
madził w sobotę tak wielką liczbę słuchaczy, iż 
sala klnbowa okazała się stanowczo za małą. Próc& 
urzędników pocztowych i ich rodzin, widzieliśmy i 
przedstawicieli sztuk i, oraz i inne wybitne w mie­
ście osobistości. Koncert wypadł św ietnie, a dyre 
ktor artystyczny p. Maurycy Sieber zbierał ze 
wsząd gratulacje i podziękowania. Rozpoczęto wie 
czór solowym kwartetem mięszanym, złożonym z 
rutynowanych i wprawnych śpiewaków, którzy wy 
konali dwa utwory Świeizyńskiego i nowe k< mpo 
zycye M. Siebera. Oklaskami dziękowano autorom
1 wykonawcom. P. Sydonia Ostrowska, b. uczennica 
lwowskiego konserwatoryum, odegrała „Nad mo 
rzern0 Scbnberta w układzie Liszta i walc Szope­
na. Oba utwory oddała z wielkiem uczuciem, a 
nadprogramowe prelndyum szopę,a z poetyczoem 
zacięciem. Skrzypek p. Gnoiński to już nie amator, 
lecz pewny siebie wykonawca. Zakończył część mn 
zyczną p. M. Stypkowski, którego silny bas baryton 
zmuszał słuchaczy do hucznych oklasków i żądań 
nadd uków. Deklamowała p. Senowska, artystka tea­
tru  miejskiego. Za wygłoszenie „Bez dachn0 i „Po 
raucie0 dziękowano artystce przeciągłymi brawami. 
Część humorystyczną wieczorn wziął na siebie p. 
Karasiewicz, amator, i wywiązał się kn Z adow olę  
nin słnebaery. P. Michał Świersyńaki, którego kom- 
pozycye na wstępie wykonano, akompaniował do 
śpiewu z wielką znajomością rzeczy.

Po koncercie odbyła się zabawa towarzyska, 
trwająca do godziny 1 po północy.

Posługacze dla chorych. Pragnąc zaradzić bra 
kowi posługaczy dla chorych, który daje się tak 
dotkliwie nczuć w naszem mieście, urządził p. dr. 
Ferdynand Eichhorn wykłady bezpłatne dla chcą­
cych obeznać się z pielęgnowaniem chorycb. Kan­
dydaci obojej płci, których zgłosiło się razem osób 
dziesięć, przyswoili sobie potrzebne pod tym wzglę­
dem wiadomości, a na chorych w szpitaln wprawili 
się w zabiegi konieczne do odpowiedniego opieko 
wadia się chorymi. Spis w ten sposób wyćwiczo­
nych posługaczy wraz z ich adresami zamieszczony 
został w aptekach krakowskich.

Gmach ujeżdżalni przy kościele OO. Kapucynów 
nie jest już wydzierżawionym przez Tow. .gimna­
styczne „Sukół0 i Bzkoły jazdy konnej w tym gma- 
chn Towarzystwo dalej nie utrzymuje. Obecnie 
dzierżawcą- ujeżdżalni jest p. Walc, b. kierownik 
szkoły jazdy konnej w „Sokole0 i on też jako 
przedsiębiorstwo własne ją  prowadzi, a bndynek 
wynajmuje od gminy m. Krakowa.

Styl urzędowy. Wiadomo, że zwierzchności gmin­
ne i przełożeni obszarów dworskich nie są organa­
mi wykonawczymi naszych ck. władz administra­
cyjnych. Tymczasem starostwa galicyjskie, a wśród 
nich i krakowskie stylizują do nich Swe pisma w 
sposób tylko do najniższych organów urzędowych 
odpowiedni. Na jakiej podstawie np. właściciel i 
przełożony obszaru dworskiego, obywatel niezawi 
sły i płacący podatki, ma otrzymywać od starostwa 
rezolncye, steoretypowo zaczynające się od słów : 
„Polecam pann, abyś...0 Mamy nadzieję, że nowo 
mianowany pan namiestnik oprócz wieln innych ra­
żących niewłaściwości zechce usunąć i tę, która 
sprawia wrażenie, iż nie żyjemy w państwie kon- 
stytncyjnem, lecz despotycznem, gdzie gubernatoro­
wie i naczelnicy powiatów „polecają0, a obywatele 
mnszą słuchać i — milczeć.

Nauka Badownictwa dla żołnierzy. Przed mie 
siącem doniosły dzienniki, iż zarząd oddziała gali­
cyjskiego Towarzystwa dla rolnictwa i pszczelni- 
ctwa postanowił otworzyć kurs nauki sadownictwa 
dla 240 podoficerów i szeregowców, którym ko­
menda korpnśna we Lwowie na pobieranie tej Lanki 
zezwoliła. Jest to pomysł bardzo piękny i szlache­
tny, który w innych także garnizonach przyjęty, 
przyczynićby się mógł więcej może do rozszerzenia 
sadownictwa i podniesienia bogactwa w tym kie- 
ranka w naszym krajn, niż zawodowe szkoły ogro­
dnicze. Z żołnierza, do uwagi, pilności i karności 
przyuczonego, może być dobry nczeń, da on się 
łatwo przekonać o wartości sadownictwa i pszczel 
nictwa, jako źródła dochodu dla biednego naszego 
rolnika, wróciwszy więc na wieś może on być mię­
dzy swymi pionierem, szerzącym zamiłowanie do 
tego stosunkowo dość rentownego, a dziś niestety

zamoabanego ubocznego zajęcia rolników. Każdy z 
uczn!ów ma przy < dejściu z wojska otrzymać po­
darek z 10 szlachetnych szczepków. Piękny ten 
przekład mógłby 2 iuleźć naśladownictwo także na 
innem pola pracy, lecz rozumie się, że nie można 
zwalać ciężaru na samo wojsko i żądać, aby ono 
kształciło żołnierzy w zawodach cywilnych, potrze­
ba — podobnie jak się to stało w Kołomyi — 
inieyatywy i współdziałania obywatelskiego, zaś ko­
mendy wojskowe spefirą chwalebne zadanie, jeżeli 
wynajdą wolne chwile i żołnierzom na knrsa tamę 
fachowe uczęszczać pozwolą Wydział krajowy, pi­
sze Pogoń tarnow sza, przysłużyłby się społeczeń­
stwu, gdyby postarał się o utworzenie takich kur­
sów sadowniczych także przy tarnowskiej szkole 
ogrodniczej, wątpić zaś nie nnżna , że komenda 
krakowska odnośne miłowanie przychylnieby oce- 
niła. W ten sposób lata, spędzone w służbie woj­
skowej, przyniosłyby społeczeństwu ekonomiczny 
pożytes,. nietylko ten jedynie, że dały żołnierzowi 
wykształcenie wojskowe.

Rumun przyjaciel Polaków. W Czarni owcach 
zmarł w sędziwym wieku jeden z wybitnych boja­
rów rnmnńskich, Grigori H o 1 b a n. Gazeta Polska 
poświęca zmarłemu obszerne wspomnienie, w kló- 
rem czytam y:

„Ś. p. Holban był jednym z najwybitniejszych 
członków i filarów partyi konserwatywnej króle­
stwa rumuńskiego, prawą ręką Lwscaia CaUrgi, 
który nazywał go „dnszą Mołdawii0, Niezłomność 
jego zasad była przysłowiową, tak jak  przysłowio­
wą stała się jego miłość Ojczyzny, piawdumowność, 
szczerość, prawość, uczynność i gościauo&ć wielio- 
bojarska... Wszystkie te przymioty wynosiły go 
kolejno na stanowisko prefekta departamentu Do- 
rohoju, prezydenta trybnnałn , to znów deputowa­
nego, senatora a podobno i -przez czas krótki mi­
nistra. Były książę Knza chlnbił się zawsze jego 
lojalną przyjaźnią, obecny król Karol darzył go 
względami i ozdobił komandaryą Gwiazdy rumuń­
skiej, My, Polacy, mamy szczególne powody do 
uczczenia jego zacnego imienia... Oto ś. p. Holban 
pojął w drngie małżeństwo rodaczkę naszą z Kró­
lestwa, p. Helenę z Ossoria Dobieckich, córką nie­
zapomnianego ś. p. Napoleona, a wnnezkę Wojcie­
cha bohatera, legionisty, generał intendenta osta- 
tnu j «rn,n naszej w r. 1831. Zawsze z nami rze­
telnie sympatyzujący, p”"ez związek ten Holban 
tem ściślejsze z Polakami za Izierżgnął wę°ły. Po­
mocny wielce organizacyi naszej w r. 1 8 6 3 , po 
npadkn powstania otworzył dobra swoje dla wy­
chodźców, którzy zajmowali tu posternnki rządców, 
niższych ofieyalistów, służby. Dość przypomnieć, iż 
znalazf n niego schronienie i chleb dostatni jeden 
z najtęższych partyzantów, Maryan Radziąikowski, 
który ntworzył własny oddział powstańczy. Życzli­
wości też dla uciemiężonej Polski dając wyraz na 
każdym k ro k a , ubolewał często ś. p. Holban nad 
rozdwojeniem obozów romańskiego i polskiego na 
Bukowinie...0

Brody, 17 kwietnia. (Koresp. N. Reformy). Te­
raz jesteśmy już pewni odsłonięcia pomnika Ko­
rzeniowskiego w naszym grodzie, gdyż skrzynia, 
zawierająca figurę, leży już w ogrodzie „Rajków- 
ką° zwanym, obok miejsca, gdzie st mąć ma i na 
którem poświęcenie kamienia węgielnego jeszcze się 
z wiosną rokn zeszłego odbyło. Odsłunięcie pomni 
ka nastąpi w drugiej połowie maja, tuż przed u ro ­
czystością Mickiewicza, a przyczyni się niezawo­
dnie do uświetnienia tejże.

Nominacya st. Zaiządcą poczty naszej p. Józefa 
Igła wywołała tn ogólne zadowolenie, gdyż p. 
Igieł w czasie prowizoryam potrafił taktem swoin 
i sprawiedliwem postępowaniem wobec podwładnych 
i stron zjednać sobie nznanie publiczności.

Stowarzyszenie „Gwiazda0 nabyło na własność 
dom za cenę 4000 złr. Ten nabytek przyczyni się 
niezawodnie do lepszego rozwojn tak pięknej i po­
żytecznej instytncyi. Na odbytem walnem zgroma­
dzeniu wybrano prezesem dyrektora gimn. Librew- 
skiego, a zastępcą kupca Haładewiczi

Za pojedynek. Z Czerniowiec donoszą, że przez 
tamtejszy sąd sekundanci poległego w pojedynka 
stadenta Skórskiego, Franciszek Nedwed i Milan 
Derer, skazani zoutali, pierwszy na 4 ,  drngi na 2 
miesiące więzienia. Przeciwnikiem pojedynkowym 
Skórskiego był kadet Nebesky.

Z Cieszyna donoszą: We wtorek wielkanocny, 
dnia 12 b. m. odbyło się tutaj w „Czytelni Indo­
wej0 walne zebranie polskiego Towarzystwa peda 
gogicznego, połączonu z jubileuszową uroczyste c ą 
Mickiewiczowską Zebranie liczyło nad 70 uczestni­
ków nauczycieli, przebieg uroczystości był nader 
poważny i podniosły. Dyrektoi Dolskiego gimnazyniu 
wypowiedział piękny odczyt o Mickiewiczu.

Czeska „Ustrzedni Matice skfU ka0 miała w r. 
1897 dochodn 227 273 złr. 70- ct., wydano zaś 
243.008 złr. 44 ct. Same panie i panny w Pra­
dze zebrały 10.737 złr. Z tego powodu pisze 
Gwiazdka Cieszyńslca: Ofiarność Czechów powinna 
być i dla nas Polaków śląskich bodźcem do zaopie­
kowania się „Macierzą szkolną0 i do zbierania da­
tków na ten cel. Jeżeli sobie sami nie pomożemy, 
nikt nam nie pomoże. Dlatego dbający o rozwój 
szkolnictwa polskiego na Śląsku powinni rje  pomi­
jać żadnej spcsobncści, aby pomnożyć fundusze Ma­
cierzy. Także w testamentach i przy innych spo­
sobnościach powiuiiiśmy nie zapominać o Macierzy. 
Tak czynią Czesi i dlatego ich szkolnictwo się roz­
wija i z niem cały naród czebki szybko się pod­
nosi i rozwija. Gminy śląskie powinny naśladować 
przykład Dziedzic, gdzie w gospodzie nmieszczon» 
skarbonkę, w której w przeciąga trzech miesięcy 
zebrało się 7 złr. Gdyby inne gminy poszły za 
tym przykładem, z pewnością wpłynęłoby w ciągu 
Jednego rokn 1000 złr- z takich ofiar drobnych. 
Dalej więc do pracy, a to tem więcej, że Macierz 
oprócz gimnazynm zamierza zakładać na Śląska in­
ne szkoły polskie.

Utonięoi i profesora. Uniwersytet wiedeński i 
nauka poniosła wielką stratę przez śmierć profeso­
ra B U h 1 e r  a, który 8 b. m. utonął w jeziorze 
Bodeńskiem. — Prof. radca dworu B lhler wykła­
dał na uniwersytecie wiedeńskim języki wschodnie 
i znany był jako *nakomity badacz sanskrytn. 
O nieszczęśliwym wypadku dowiedziano się dopiero 
przed dwoma dniami. Uczony wybrał się z Wie­
dnia 5 b. m., aby odwiedzić syna, który kształeił sie 
w nniwersytecie w Zurychu, i żonę, bawiącą tam 
chwilowo, W Lindau zatrzymał się na parę dni, 
a będąc wielkim zwolennikiem wioślarstwa, wyna­
ją ł  8 b. m. łódź, aby się przejechać po jeziorze. 
Z przejażdżki tej nie powrócił, a na drugi dzień 
spostrzeżono na powierzchni jeziora łódź wywróco­
ną. Zwłok nie znaleziono dotąd.

Schwytanie szajki złodziei. Przedwczoraj przy- 
aresztowała żandarmerya w Jaszbereny na Wę-
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grzech szajkę złodziei, którzy grasowali na drodze 
między Jaszbereny i Hatwan. Przed pięcin laty 
przytrzymani obecnie złodzieje zrabowali wóz cię­
żarowy kolei, wskutek czego kolej znaczne ponio- 
Bła bzkody. Pomiędzy odbiorcami i kupującymi kra­
dzione towary, byli znani obywatele, a nawet czło­
nek dyrekeyi jednego z uanków.

Francuzka, Niemka i Angielka. Pewien Anglik 
porównya właściwości i oLarakter Angielki, Fran­
cuzki i Niemki w następujących słowach: Fran 
cuzfca wychodzi za mąż przez oględność, Angielka 
dla zw ycz^u , Niemka z miłości. Francuzka kocha 
przez miesiąc miodowy, Angielka przez całe-życie, 
Niemka wiecznie. Francuzka prowadzi córki na bal, 
Angielka do kościoła, Niemka do kuchni. Fran­
cuzka ma Lpryt, Angielka rozum , Niemka rozsą­
dek. Francuzka nbiera się z gustem, Angielka bez 
gnstu, Niemka odziewa się... Francuzka paple, An­
gielka mówi, Niemka gawędzi. Od Francuzki do­
staniesz różę , od Angielki georginię, od Niemki 
niezabudkę. Francuzka ma język , Angielka głowę, 
Niemka eerca

Mianowania. Minister skarbu zam.anował naczel­
nika urzędu probierczego w Krakowie, Leonarda 
Lepszego, starszym menniczym.

Repertoar teatru miejskiego.

We w t o r e k  19 kwietnia: „ Marco* y kawa­
ler11, knmedya w 1 akcie J. Blizińskiego; „U łuda1, 
fragment dramatyczny w 3 aktach M. Szukiewicza 
(po raz drugi).

We ś r o d ę  20 kwietnia: „Złote kołnierze", 
komeaya w 5 aktach A. Walewskiego po raz 3) 
(popularne)

We c z w a r t e k  21 kwietnia: „Tamten", aztn 
ka w 5 >ktaeh Józffa Maskoff (po raz 10).

W p i ą t e !  22 kwietnia: „Kozioł ofiarny",
krotoekwila w 3 aktach O. Blumenthala i G. Ka- 
deibarga, po raz 7 (popularne).

W s o b o t ę  23 kwietnia: „W ina", szmka w 3 
ahtach Jarosława H dberta, przekład Macieja Szu 
kiewicza (nowość); „Mistrz Paryża", dramat w 1 
akcie z angielskiego (nowose).

W n i e d z i e l ę  24 kwietnia: „Urwisze", sztuka 
w 8 obrazach P. Deeourrelle (po raz 6).

T E A T B .

„ Ułuda11. Fragment dramatyczny w 8 aktach 
Macieja Szukiewicza.

Niezbyt obfitym i cennym jest plon, jaki naj­
nowsza n isza. dramatyczna literatura zawdzięcza 
młodym. Naśladowanie Maeterlinka lub Haupt- 
manna, hołdowanie skrajnym a najmniej dla 
sceny odpowiednim kierunkiem, jak symbolizm, 
było najulubieószą struną, na jakiej „młoda li­
teratura" wygrywała swoje melodye. Przecho­
dziła nad tern do porządku dziennego publi­
czność teatralna i literatura dramatyczna, bo co 
nie jest życiem, co nie wnosi na scenę realnego 
odbicia rudzkich stosunków, cierpień bólów i 
radości, a gubi się tylko w mglistej fantasma- 
goryi rozgorączkowanych nowatorów, to nie 
snajdz>e dla siebie podstawy do rozwoju w tea 
trze.

To też z tern większem zadowoleniem zmoto- 
wać należy wielce dodatni i pocieszający objaw, 
że w obozie młodych zauważyć się daje pewien 
zdrowy zwrot w kierunku odtwarzania realnych 
stosunków życiowych, pogłębiania uczuć i stwa­
rzania prawdziwycL i silnych kolizyj dramaty­
cznych. Pierwszy w tym kierunku początek u- 
czynił utalentowany poeta Lucyan Rydel w swym 
ślicznym obrazku „Z dobrego serca", drugim 
jest p. Maciej Szukiewicz, którego dramatyczny 
utwór „Ułuda" odniósł w sobotę zasłużony w 
pełni sukces literacki i sceniczny. Młody autor, 
który do niedawna dawał się unosić skrajnemu 
symbolizmowi i przedstawił s.ę iako taki w gra­
nym przed rokiem utworze „Śnieg", staje obe­
cnie przed nami, jako zwolennik realistycznej 
metody Sudermanna. Z dawnego sjmbolisty zo­
stały tylko popioły, z których wstał pisarz sce­
niczny pełen temperamentu, werwy i plastyki, 
umiejący zapuszczać sondę w sferę uczuć skom­
plikowanych, wynajdywać nowe, pełne wstrzą­
sającej siły zawikłania dramatyczne na tle wal­
ki nczucia z obowiązkiem. W ntworze czuć wer­
wę młodości, żywość i silę fantazyi, a obok te­
go duże poczucie teatru i techniki scenicznej.

, Rzecz osnuta jest na stosunkach świata ma 
larskiego. Malarz Mieczysłiw Kiryło zawikłał 
się w miłosny stosunek z modelką, czego wyni­
kiem było, że w poczuciu honoru uznał za sto­
sowne z nią się ożenić. W małżeństwie tem nie 
znalazł atoli szczęścia, gdyż żona jego Matylda 
a bardziej jeszcze jej matka, która z niemi ra­
zem zamieszkała, należą do innej sfery towa­
rzyskiej i stoją na znacznie niższym od niego 
poziomie intelektualnym. Serce jego w chwili, 
gdy się żenił z Matyldą, było własnością pię­
knej, rozumnej Heleny Łosińskiej, córki zamo­
żnego obywatela ziemskiego z Litwy. Panna 
była majętną, on nie miał nic prócz nadziei 
zdobycia laurów w sztuce i dlatego mimo gorą­
cej miłości wzajemnej, stosunek ich nie mógł 
zejść na grunt realniejszy. Pozostawali ze sobą 
atoli w korespondencyi, a wymiana uczuć nie 
ustała nawet wówczas gdy Mieczysław założył 
ognisko domowe. Żal i wstyd, brak woli i ener­
gii, me dozwoliły mu zdobyć się na odwagę 
wyznania narzeczonej, że śluby zawarte z inną 
rozdzieliły go od Hiej na zawsze.

W tej niepewności i w oczekiwaniu rozwią 
żarna tiagicznego węzła Mięczysław, żyjący po­
łową swei istoty dla sztuki, dowiaduje się, że 
miał za ostatni swój obraz otrzymać złoty me­
dal. Koledzy przybywają gromadnie do jego 
mieszkania, składają mu życzenia i wyprawiają 
u niego artystyczną bibkę, w czasie której Mie­
czysław dowiaduje się o przybyciu Heleny wiaz 
z ojcem do Monachium. Wiedząc, że nadeszła 
nieunikniona chwila, w której jego ubóstwiana 
Helena dowie się o tem, że on jest żonaty, po 
atanawia wyjechać. Zanim atoli zdołał zamiar ten 

®  wykonać, Helena przybywa do jego mieszkania. 
Zastaje tam tylko żonę jego, Matyldę, którą bie­
rze początkowo za kochankę Mieczysława, do 
póki z ust jej nie dowiedziała się, że jest ona 
„ślubną żoną" Kiryły. Jakby gromem rażona 
tem odkryciem, Helena wybiega z mieszkania

narzeczonego z rozpaczą w sercu, a Mieczysław 
w szalonej boleści, uważając Matyldę za spraw­
czynię swej niedoli, brutalnem pchnięciem, oba­
la ją na ziemię i staje się mimo woli jej za­
bójcą.

Matylda umarła, przebaczając mężowi zdradę 
i zostawiła mu pamiątkę po sobie w postaci 
dziecka. Akt trzeci przynosi ponury obraz sceny 
uprzątania katafalku po zmarłej i pogrążonego 
w rozpaczy Bronisława. Matka Matyldy, uważa­
jąc go za mordercę swej córki, z przekleństwem 
na ustach dom jego opuszcza. On stoi jak po­
sąg boleści, wrosły w ziemię. W tym stanie 
znajduje go ojciec Heleny, który przychodzi za­
żądać od niego rachunku za nikczemną zdradę 
jego córki. Z początku czyni mu gorzkie wy­
rzuty, później wzruszony jego rozpaczą, pocie­
sza go, usprawiedliwia i przyciska do serca, a 
ostatecznie czyni mu nadzieję połączenia go 
z Heleną, skoro nic już połączeniu temu nie 
staje na przeszkodzie. Ten atoli odrzuca tę pro- 
pozycyę, bo pomiędzy sobą a Heleną widzi cień 
zmarłej tragicznie Matyldy, a wspomnienie prze­
szłości i winy nie dałoby im obojgu ani kropli 
szczęścia.

Tło sztuki, sytuacye i kolizye nie są nowe, 
ale mimo to bije z tego utworu pewna świeżość 
myśli, która daje świadectwo niezaprzeczonego 
talentu autora. Możnaby w szczegółach zganić 
to lub owo, możnaby n. p. zarzucić, że wpro 
wadzenie do sztuki takich rzeczy, jak  złoty me­
dal, takich postaci, jak Wszebór (będących sła­
bą kopią Cyganka z „Przyjaciół Hioba"), lub 
takich niesmacznych scen, jak ta, kiedy Leśni- 
ski proponuje Mieczysławowi w kilka godzin 
po pogrzebie żony małżeństwo z Heleną, jest 
zużytem lub niewłaściwem, ale niepodobna nie 
przyklasnąć samemu pomysłowi sztuki, niepodo­
bna nie przyznać, że utwór wywołuje w całości 
pewien wyższy szlachetniejszy nastrój ijirzed  
stawia się jako dzieło, pełnego siły i żywotno­
ści talentu.

Główną rolę malarza Kiryły, odegrał p. S o 1- 
s k i z dużym nakładem pomysłowości i talentu. 
Była to kreacya, świetnie we wszystkich szcze­
gółach wyrzeźbiona. Brak wyższego nastroju 
dramatycznej siły i ekspresy!, która nie leży 
w tak pełnej mierze w zakresie talentu tego ar­
tysty, nie dozwolił mu stanąć na wysokości za­
dania, wskazanego przez autora, ale mimo to 
postać ta utrwaliła się silnemi rysami w pamięci 
widzów teatralnych, a zdobywając p. Solskiemu 
zasłużone oklaski i piękny wieniec. Pełną wdzię­
ku i słodyczy Matyldą była p. P r z y b y ł k ó w n a .  
Utalentowana ta artystka zjednywa sobie każdą 
nową rolą, zasłużone względy u publiczności, 
zawdzięczając je chwalebnemu wyciudyowamu 
szczegółów roli i umiejętnemu wycieniowaniu 
roli pod względem psychlogicznym Gorący o- 
klask zdobyła sobie p. S i e m a s z k o w a ,  iako 
Helena Scena rozmowy z liildą i zakończenie 
aktu rozpacznym krzykiem były odtworzone 
świetnie, a cała sylwetka zarysowana śmiało i 
dobrze wycieniowana. bardzo dobrą teściową 
S a 11 e 1 była p. Otrębowa. Pozostałe role, mało 
dały artystom pola do popisu.

Sztuka powiędła się i zasługuje na powodze­
nie, które niewątpliwie zdobędzie nietylko na 
naszej scenie. Zadatkiem tegoż były gromkie 
okiaski, jakiemi darzono autora po każdym 
akcie. Klaki na górze na szczęście n.e było 
ale tym razem wyręczyła ją  cała publiczność 
rozdzielając ten trud pomiędzy siebie. W. Pr.

Dział ekonomiczny.
Zniżki taryfowe na kolejach państwowych

w Galicyi z powodu zeszłorocznego nieurodzaju. 
Ministerstwo kolejowe, przyznało w roku bie­
żącym z powodu zeszłorocznych klęsk elemen­
tarnych i nieurodzaju, następujące ulgi taryfowe. 
1) Dla transportów jęczmienia, owsa, prosa i 
hreczki, przeznaczonych na zasiew z ważnością 
do końca maja b. r., 50 prc. od cen normal­
nych specyalnej taryfy Nr I. przy ładunkach 
całowozowych, taki sam opust od cen klasy A. 
przy przesyłkach drobniejszych. 2) Dla ziemnia­
ków zostają zastosowane ceny taryfy wyjątke 
wej Nr II. przy ładunkach całowozowych, zaś 
o 50 prc. zniżone ceny klasy A. przy przesył 
kach drobniejszych. 3) Dla kukurudzy w ła­
dunkach całowozowych przyznano ceny klasy 
C. (w porównaniu z normalną taryfą specyalną 
Nr. I. równa się to zniżce około 30 procent). 
4) Dla paszy dla bydła (owies, otręby, siano, 
słoma, rośliny pastewne, makuchy, mączka z ta 
kowych, krajanki buraczane) w ładunkach ca­
łowozowych, przyznano przy odległościach do 
410 km. taryfę wyjątkową Nr II., przy dal­
szych odległościach 2 helery od 100 ag. i ki 
lometra

Zuiżki pod 2, 3 i 4 będą ważne do końca 
lipca b. r. Powyższe zwyzki przyznane zostały 
dla 63 najbardziej niedostatkiem dotkniętych 
powiatów Galicyi, z których następujące, w ziĘ 
chodniej Galicyi położone, wymieniamy: Bochnia, 
Brzesko, Brzozów, Chrzanów, Dąbrowa, Gorlice, 
Grybów, Jasio, Kolbuszowa, Kraków, Krosno, 
Łańcut, Limanowa, Mielec, Myślenice, Nisko, 
Nowy Targ, Nowy Sącz Pilzno. Podgórze, 
Ropczyce, Rzeszów, Sanok, Strzyżów, Tamo 
brzeg, Wadowice i Wie' czka.

O statn ie  j v i a d 0B 0S d
Petersburski Kraj donosi, że rozpatrzenie pro­

jektu rozszerzenia w y k ł a d ó w  j ę z y k a  P i l ­
s k i e g o  w szkołach średnich w Królestwie Pol- 
skiem o d ł o ż o n e  z o s t a ł o  do j e s i e n i ,  rze 
komo z powodu niedostatecznego jeszcze prze- 
studyowania tej kwestyi przez ministerstwo o 
światy.

To samo pismo zapewnia , że podana przez 
kilka dzienników warszawskich wiadomość o 
bliskiej nominacyi L i g i  na  na stanowisko to 
warzysza ministra oświaty nie jest zgodna z rze 
czywistością. P. Ligiu nie ubiega się wcale o tę 
posaaę i pozostaje na czele warszawskiego okrę­
gu naukowego; a towarzyszem ministra oświaty 
ma zostać obecny rektor moskiewskiego uniwer­
sytetu prof. Z w i e r e w.

Telegraficzni i telefoniczne
w iadom ośc i „Now ej Reform y",

Lwów, 18 kwietnia. (Telefonem.) Reprezen- 
tacya miasta Lwowa przybyła wczoraj w połu­
dnie do gmachu namiestnictwa, aby powitać 
nowego naczelnika krają, hr. P i n i ń s k i e g o .  
Przemówił imieniem stolicy prezydent M a ł a ­
c h o w s k i ,  prosząc o poparcie spraw gminy 
miasta Lwowa.

Namiestnik P i n i ń s k i zapewnił, że rozwój 
miasta leży mu bardzo na sercu i dołoży wszel­
kich starań, aby z państwowego funduszu in­
westycyjnego uzyskać znaczniejszą subweucyę 
na cele asanacyjno-regulacyjne miasta Lwowa.

Lwów, 18 kwietnia. (Telefonem). Walne ze­
branie T o w a r z y s t w a  d z i e n n i k a r z y  
p o l s k i c h  odbyło się wczoraj. Absolutoryum 
dla wydziału uchwalono, poczem przystąpiono 
do wyborów sześciu ustępujących członków wy­
działu. Ponownie wybrani zostali na trzy lata: 
Prezes Liberat Zajączkowski, wiceprezes Kazi­
mierz Skrzyński, skarbnik Karol Kucharski, o- 
raz Izydor Kuncewicz i Stanisław Woynarow- 
ski; na rok jeden wybrano p Kazimierza Cza- 
pelskiego.

Dr Bieńkowski przedłożył projekt nowego 
statutu, który postanowiono przekazać umyślnej 
komisyi. Do komisyi tej wybrano: Dr. Vogla, 
dr. Liliena, Wojciecha Dąbrowskiego i di. 
Greka.

Uchwalono następnie dać na pomnik Mickie­
wicza we Lwowie 100 z ł r , a dla uczczenia roku 
Mickiewiczowskiego utworzyć fundusz stypen- 
dyjny imienia Mick:ewicza dla sieroty po dzien­
nikarzu.

Wniosek p Kolbuszewskiego w sprawie są­
dów polubownych przekazano wydziałowi.

Wieczorem odbyła się wspólna uczia.
Lwów, 18 kwietnia. (Telefonem.) W sali ka­

syna narodowego cdbył się wieczorem bankiet 
na cześć namiestnika P i n i ń s k i e g o .  Wzaje­
mne toasty wypełniły czas do późnej nocy.

Sanok, 18 kwietnia. Wczoraj odbyło się w 
sali miejskiej zgromadzenie ludowe, zwołane 
przez ks. Stcjałowskiego. Do omówienia kan­
dydatury i programu nie przyszłe; zachowanie 
się ks. Stojałowskiego wywołało niezwykłe obu­
rzenie Krzykom i hałasom położył koniec ko­
misarz, rozwiązując zebranie.

Buczacz, 18 kwietnia. Ks. kauonik Gromni­
cki zrzekł się kandydatury na powiaty Buczacz- 
Czortków. Komitet ściślejszy postanowił jedno­
głośnie przedstawić komitetom powiatowym kan­
dydaturę marszałka bar. Błażowskiego.

Poznań, 18 kwietnia. Wiceprezydent lwow- 
skiaj dyrekeyi skarbu, Witołd K o r y t o w s k i ,  
bawiący w swoich dobrach Grochowiska, u l e g ł  
g r o ź n e m u  p o k a l e c z e n i u .  Mianowicie 
spłoszył się koń i uderzył Korytowskiego tak 
silnie kopytem w twarz, ż e ż y c i u  j e g o  za ­
g r a ż a  p o w a ż n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  
Chorego umieszczono w jednej z tutejszych 
klinik.

Wiedeń, 18 kwietnia. (Telefonem). Trybunał 
państwa rozpoczyna pierwszą sesyę w drugim 
kwartale. Między zażaleniami znajduje się tak­
że sprawa wstrzymania ~ d y e f  p o s e l s k i c h  
Ba podstawie lex Falkenhayn. Trybunał więc 
będzie musiał rozstrzygnąć, czy, i o ile zao- 
strzouy regulamin izbowy ma moc obowiązu­
jącą.

Wiedeń, 18 kwietnia: (Telefonem.) Cesarz przy­
jął dzisiaj na uroczystem posłuchaniu deputacyę 
miasta P^agi z burmistrzem Podlipnym na czele. 
Depdtacya prosiła, aby jeden z arcyksiążąt za­
mieszkał stale na zamku w Hradczynie. Cesarz 
nie dał na razie żadnej odpowiedzi na to żą­
danie, obiega jednak pogłoska, że aryks. Fran­
ciszek Ferdynand d’Este zamieszkać ma w Pra­
dze, a areyka. Otto w Budapeszcie.

Praga, 18 kwietnia. Na zgromadzeniu wybor­
ców w K r u m l o w i e  (Krumau), przemawiał 
poseł niemiecki H e r b s t ,  który twierdził, ja­
koby prezydent Thun oświadczył, iż rząd złoży 
zaraz na początku przyszłej sety. w parlamen­
cie jasną deklarację w sprawie językowej. Od 
treści tej deklaracyi zależeć będzie dalsze sta­
nowisko stronnictw niemieckich w Radzie pań­
stwa.

Praga, 18 kwietnia. Odbyło się tutaj zgroma­
dzenie, zwołane przez radykalnych Niemców, 
względnie przez R i c h t e r a .  Na zgromadzeniu 
przyszło do  b ó j k i ,  skutkiem czego polieya 
zgromadzenie rozwiązała

Praga, 18 kwietnia. Młodoczeski poseł S p i n- 
d l e r  przemawia za poselską kandydaturą mi­
nistra K a i z 1 a w otwartym liście, w którym 
za motyw przytacza, iż prawdopodobnie gabinet 
przez cały rok rządzić będzie bez parlamentu 
W takich „tosunkach w skazaną jest rzeczą, aby 
jeden z ministrów był właśnie, jako poseł, re­
prezentantem stronnictwa młodoczeskiego w ga­
binecie.

Iglawa, 18 kwietnia. Stowarzyszenie Niemców 
miejscowych i okolicznych uchwaliło rezolucyę, 
wzywającą stronnictwa opozycyi niemieckiej, aby 
się połączyły i w śdsłej jedności broniły praw 
narodu niemieckiego.

Karl btd, 18 kwietnia. Odbył się tutaj wiec 
socyalistów. Wieczór przyszło na ulicach miasta 
do starcia między socyalcj mi demokratami a na­
rodowymi socyalistami niemieckimi. Polieya 
wkroczyła i przywróciła porządik.

Tryest, 18 kwietuia. Kazanie przeciw socyal- 
nej demokracji, które wygłosić miał w kościele 
św. Jakóba tutejszy ks. biskup, zostały odwo 
łane.

Berlin , 1S kwietuia. Ustrwa przeznaczająca 
drugie s to  m i l i o n ó w  na wykupno ziemi pol­
skiej i kulonizacyę została przez cesarza Wil­
helma II. s a n k e y o n o w a n ą .

Petersburg, 18 kwietnia. Dotychczasowy kie­
rownik ministerstwa dworu, b&r. F r e d e r i c k s ,  
mianowany został ministrem dworu.

Petersburg, 18 kwietnia Projekt zastotowa 
nia do Królestwa Polskiego nowych p r z e p i ­
s ó w p a u z p o r t o w y c h ,  obowiązujących w ce­
sarstwie, wkrótce będzie opracowany w ostate 
cznej formie; pierwszą myśl tego projektu pod­
ją ł w r. 1893 gubernator płocki.

Z Francyi.
Paryż, 18 kwietnia. Dotychczas jeszcze nie 

zdecydowano, kto ma przewodniczyć sądowi w

nowym procesie Zuli: czy radca trybunału ape­
lacyjnego T a r d i f ,  czy też prezydent P e r i -  
v i e r.

Aurorę donosi, że głośny z procesu Zoli puł­
kownik D u P a t y  de  C l a m  przed miesiącem 
przeniesiony został ze sztabu generalnego do 
służby liniowej.

Paryż, 18 kwietnia. Petit Journal donosi, że 
Zola w liście świadków pudał także Dreyfusa 
z Czarciej Wyspy.

Paryż, 18 kwietnia. Ruch wyborczy jakkol­
wiek znajduje się dopiero w stadyum początko- 
wem, stopniowo staje się coraz bardziej ożywio­
nym. Dotychczas do 581 mandatów zgłoszono 
około 2500 kandydatur.

Z wybitnych osobistości wypowiedzieli publi­
cznie swe zapatrywanie B r i s s o n  i R i b o t .  
Brisson żąda w s p ó l n e j  a k c y i  w s z y s t k i c h  
r e p u b l i k a n ó w  p r z e c i w k o  k l e r y k  a- 
ł o m i k o n s e r w a t y s t o m ;  Ribot zaś życzy 
sobie utworzenia s i l n e j  p a r t y i  r z ą d o w e j ,  
któraby s t o p n i o w o  w prowadzała niezbędne 
reformy.

C l ć m e n c e a u  nie przyjął ofiarowanej mu 
kandydatury w D r a g u i g n a n  i w piśmie do 
radykalno socyalistycznego komitetu wyborczego, 
który mu kandydaturę ofiarował, zaznacza, że 
polubił swoją niezależność, chce więc i nadal 
pozostać poza parlamentem, ale zawsze słowem 
i czynem walczyć będzie w pierwszych szere­
gach za wolność i sprawiedliwość.

Paryż, 18 kwietnia. Według urzędowego wy­
kazu statystycznego dyrekeyi c e ł, wartość im­
portu w trzech pierwszych miesiącach bieżącego 
roku dosięgła sumy 1.130,201.000 franków, 
podczas gdy w tym samym okresie przeszłego 
roku import wynosił 1.012,925.000 franków; 
eksport zaś w pierwszych trzech miesiącach ro­
ku bieżącego wynosił 800,018.000, a w prze­
szłym roku 815,587.000.

Remiremont, 18 kwietnia. Prezydent ministrów 
M ć 1 i n e miał mowę polityczuą na zgromadze­
niu swych wyborców, w której bronił polityki 
swego gabinetu, pizyczem wspomniał o zasłu­
dze, jaką ministerstwo jego okazało krajowi 
przez p r z y m i e r z e  z R o s y ą ,  a zarazem 
chwalił zagraniczną politykę ministra Ha n o -  
t a u x i nadmienił, iż dążyć należy do. urzeczy­
wistnienia p r a k t y c z n y c h  r e f o r m  w kraju 
w duchu G a m b e t t y  i F e r r y ’ego. Mówca o- 
świadczył się za w o l n o ś c i ą  r e l i g i j n ą  i 
p r z e c i w k o  p o d a t k o w i  d o c h o d o w e m u .

Zatarg Hiszpanii z Ameryką.
Wiedeń, 18 kwietnia. Dzisiejsza Sonn- und 

Montags Ztg pisze:
W tutejszych kołach dyplomatycznych ucho­

dzi za rzecz pewną, że królowa-regentka Ma­
ry  a K r y s t y n a  ponownie zwóciła się w tych 
dniach do zaprzyjaźnionego dworu wiedeńskiego, 
aby ze względu na trudną sytuacyę, zasięgnąć 
doświadczonej raay cesarza Franciszka Józefa. 
Wymiana depesz w tej sprawie była bardzo 
ożywioną i nie jest wykluczonem, iż będzie 
podjęta jeszcze jedna, ostatnia próba utrzymania 
pokoju między Hiszpanią a Stanami Zjednoczo- 
nemi za pomocą jasno sformułowanego przed­
stawienia posłów europejskich mocarstw w Wa­
szyngtonie.

Z uwagi jednak no uchwalone przez senat 
rczoiucye t r u d n o  p r z y p u s z c z a ć ,  a b y  
p o k ó j  m ó g ł  b y ć  u t r z y m a n y ,  i stanie 
się prawdopodobne tak, że Hiszpania, uznając 
dalsze starania w tym kierunku za bezskute­
czne, natychmiast, po zatwierdzeniu uchwał 
kongresu przez Mac Kinley’a, dalsze konse- 
kweneye z tego kroku wysnuje.

Go się tyczy poprawek, przez senat uchwa­
lonych, to sądzą tu powszechnie, że mają one 
na celu jedynie zyskanie p r z y c h y l n o ś c i  
p o w s t a ń c ó w  k u b a ń s k i c h ,  co uważano 
tem więcaj wsLazane, że Bfery handlowe Kuby 
przeciwne są przyłączeniu wyspy do Stanów 
Zjednoszonych.

Nowy Jork, 18-go kwietnia. Przedmiotem oży­
wionej dyskusyi publicystycznej jest tutaj sprze­
czność, zachodząca między rezolucyą, uchwaloną 
przez senat i przez Izbę poselską. PowszecLnie 
uważają tę sprzeczność za wyraz jawnego kon­
fliktu między obiema Izbami Kongresu. Prasa 
w przeważnej swej części występuje z ostremi 
zarzuram' przeciw rezolucyi senatu i szuka jej 
źródła w agitacyi demokratów, z 0 ’B r i e n e m 
na czele. Agitacya ta skierowaną jest głównie 
przeciw osobie prezydenta Mac Kmley’a. Dzień 
niki donoszą, że 0 ’Brien zjawił się nawet one- 
gdaj w krużgankach senatu i agitował za u- 
chwaleniem rezolucyi, sprzecznej z poglądami 
Mac Kinley’a. (Zob. artykuł p t : „Nowa sytu- 
acya". Przyp. red.) Donoszą tutaj, że sfery u- 
miarkowane dążą do kompromisu między Izbą 
reprezentantów i senatem.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawea
Michał Konopiński

K A B E § £ A H E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)

Podziękowanie.
W imieniu własnem i rodziny składam ser­

deczne „Bóg zapłać!" Wielebnemu Duchowień- 
stwn obu obrządków i obywatelom za oddanie 
ostatniej usługi na pogrzebie najukochańszego 
ś. p. księdza brata Feliksa.

Dr. Biesi&dzki.
Dydnia, 14 kwietnia 1898.

Biźuteryę francuska męską i damską, 
broszki, kulczyki, branzoletKi, spinki do manKietow 

i do gorsu, szpilki do krawatów 
oraz wielki wybór  lasek i paraso l i

poleca
M A G A Z Y N  „AU B O N M A R C H E "

F I L I P A  H I L E J
w K rakow ie — R y u ek  ełów uy R |  

Telefon Nr. 119. 91 26

Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T . Publi­
czności oraz PP. Lekarzom, iż mój

Zakład bandażowo-ortopedyczny
(w y łą c z n ie  <lla Pań) 

przeniosłam na ulicę Mikołajską L. 1 (dom 
W-go Fritscha).

Utrzymuję obecnie na składzie: wszelkiego rodzaju 
gorsety ortopedyczne (prostotrzymacze), peioty dla 
kobiet i chłopców do lat 6, pasy brzuszne, 
pasy rupturow e i t. d . , oraz wszelkie artykuły 
gumowe, w wielkim wyborze, a mianowicie: poń­
czochy, poduszki, prześcieradła gumowe, węże, 
a rty k u ły  ginekologiczne, hegary, ch łodnik i i 
w orki na lód dla chorych, apara ty  L eitera, ba­

lony Polic.
Pracując dłuższy czas w tego rodzaju zakładach, 

następnie u p. Alfreda Biasiona, nabyłam po­
trzebnej praktyki w moim zawodzie, i wobec tego 
mam nadzieję, że odpowiem wszelkim wymaganiom 
i zasłużę sobie na dalsze zaufanie mych P. T. Od­
biorców.

Z wysokim szacunkiem
592 5 10 Zofia W ęgrzynow icz,

obecnie
nl. M ik o ła jk a  L. 1 w K rakow ie .

Na żądanie Wnych Pań biorę miarę w ich domach.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  l a .  611

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ie d e ń ,  18 kwietnia 1898.
Złr. ot.

Renta austryacka p a p ie ro w a ........................... 101 85
„ „ s r e b r n a ................................. 101 65

i%  renta austryacka z ł o t a ........................... 121 70
4 % „ „ ko ro n o w a ...................... 101 50
4% „ węgierska z ło ta ................................. 120 65
4 f  „ „ k o ro n o w a ...................... 99 35
Akeye Banku austro-węgierskiego . . . . 918 _

„ k red y to w e ................................................. 352 90
L o n d y n ...........................  ........................... 120 90
M a rk i...................................................................... 58 90
20-to M a r k ó w k i................................................. 11 76
20-to F ra n k ó w k i................................................. 9 5!>
Włoskie b a n k n o t y ........................................... 44 60
D u k a t y ................................................................. 5 66
Węgierskie Losy P r e m io w e ........................... 161
Losy tu r e c k ie ...................................................... 57 _
Akeye A n g lo b a n k u ............................................ 156 50

„ Umonbanku ............................................ 296 ro
Bank i . rein . . . .  . . . . 263

„ Laenderbanku . . . . . . . . 222 50
„ Kolei Lwowsko-Czemiowieckiej . . . 293
„ „ P o łu d n io w e j................................. 74 _
„ ,  E l b e t h a l ...................................... 25? 50
„ „ N o rd b a h n ................................. 3450
„ „ S taatsbahn...................................... 342 75
„ „ Alpine . . .  ................................. 156 20
„ Tureckie T a b a c z n e ................................ 130 _

R u b le ....................................................................... 127 25

Berlin, 18 kwietnia 1898
Banknoty a u s t r y a c k ic ...................................... 169 80
Krótki Wiedeń . . . . 169 70
Banknoty rosyjskie . . . .  . . . 216 35
Krótka W a r s z a w a ............................................ 216 20
4*/,% Listy P o lsk ie ........................................... _
Renta w ło s k a ....................................... 91 60
Ak jye kredytowe austryackie........................... 221
Ruble U l t im o ....................................................... 216 50

Wiedeń, 18 kwietnia 1898.
Spirytus g o to w y ............................ _ _
Cena n a f t y ...................... _ _
Pszenica, na wiusnę . . . 12 70
Żyto na w i o s n ę ...................................... 9 0«
Owies na w io s n ę ............................................ 7 38
K u k u ru d z a ............................................................ 5 65

(ronnlk Izby handlowej I przem y­
słow ej w Krakow ie.

z d. 18 kwietnia 1898 r. godz. 1-sza m południe.
Złr. wal. austr

1. Waluty.
Ruble p a p ie r o w e ...........................

płacą żądają

127 15 127 60
Marki niemiecł t e ........................... 68 70 58 95
Frauid p a p ie ro w e ...........................
20-to frankowki w złocie ■ .

47 50 47 95
9 52 9 57

II. Listy Zastawne.
5% Listy zaet. prem. Banku hip 110 25 111 25
4l lt % Listy zastawne Banku hip. 100 25 101 —
4 V „ W 96 50 97 25
41/, % Listy zastawne Banku kraj. 100 75 101 75
4 % n n n n 98 -- 98 50
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok...................................... 97 75 98 75
4% L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 97 60 98 50

L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie 96 80 97 30

III. Obligaoye 1 pożyczki.
4% Galicyjskie obligaoye propinac. 98 50 99 50
6% Pożyczka srajowa z r. 1873 . _ -- _ _
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . 97 75 98 75
4% Pożyczka miasta Lwowa . . 96 97 _
5% Obligaoye komun. Banku kraj. 102 25 103 25
4‘/l% „ n „ n 100 _ _
4% Obligacye kolejowe . . . 57 50 98 25

IV. Lasy.
Losy miasta K rakow a..................... 26 75 27 75

„ „ Stanisławo wa 50 — 53 —

V. Akeye.
Akeye Banku kredyt we Lwowie. — . — _ —

n hipot. „ 391 — 394 —
n „ Ga . dla handlu i
przemysłu w Krakowie _ _ _ —

Akeye kolei Karola Ludwika . . 211 75 213 —
„ kolei Lwów-Uzemiowce-Jassy 296 — 298

ILursa są notow: nu bez kuponu bieżącego, który się oblicza 
osobno.

Muzeum Narodowe * w Sukiennicach) otwarte jest oodzien- 
nie ‘ d godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
Pt niedziałków z. opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. W pierwszą 
niedzielę każdego miesiąca wstęp darmo.

Wystawa nieustająca Towaraystwa Przyjació ł sztuk pię­
knych w Sukienni ;anh otwarta oodziennie od godziny 11 
do 4, próci poniedi lałków. W niedzielę o godzinie 10. 
Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 et.

Mazsuui ks. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do l-szej po połu­
dniu, o ile w te dnie nie przypadają święta. — Szkoły, 
pensyona.y i instytucye, pragnące zwiedzić Muzeum zbin-
1 iwo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dop,.szezon^- 
ale zgłosić się winny do dyrekeyi, która inny dzień odf o- 
wiedni w tym celu oznaczy.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jag ie lińsk iego  
(Collegium novum) ,-wiedząc można codziennie od godziny 
12.tej do l-szej — prócz nj^Uiei, świa; i feryj uniwer- 
sytsekioh bezpłatnie.
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P s t l l l S  uzdolniona w krawieczyźnie, I dlIIId podejmuje się szycia tak jak 
dawniej w domach prywat. W iadomość: 
Wiktorya, ul. Zwierzyniecka 13, I. piętro.

718 1 2

Zakład kąpielowy spizedaria . —
Wiadomość w kancelaryi adw. Dr. Wąsi- 
sikiewicza w Krakowie, ul. Grodzka 42. 

714 1 8

U l u , .  u /n H n y  zupełnie nowo urządzony, lub 
HMJII nUUIIJ tylko urządzenie. za 'j.. część 
wartości do sprzedania, względnie do wydzier­
żawienia. 719 1 10

W ik t o r  B a r d a ,  B i e l s k o  (& lą z k ).

Wspaniała kolekcja d n a #
cytrynowy-h oraz innych roślin cieplarnianych 
d o  s p r z e d a n ia .  — Wiadomość w Admini- 
stracyi „Nowej Reformy" pod 7 3 0 .  720 1 8

L. 404. 712 1 2

I I
W gazowni miejskiej jest 

do obsadzenia posada

drugiego inkasanta
z płacą roczną 7 2 0  złr. i opa­
łem , ewentualnie i remuneracyą.

Ubiegający się o tę posadę, któ­
rzy 35 lat wieku nie przekroczyli 
winni wykazać się ukończeniem 
niższego gimnazyum lub szkoły 
realnej, a podania swoje ostęplo- 
wane ze świadectwami i krótkim 
przebiegiem życia — wnieść pod 
adresem Komisji gazowej Rady 
m iasta , do rąk Prezydenta  
miasta, do dnia 3 0  kwie­
tnia b r.

T en , któremu powyższa posada 
nadaną zostanie, obowiązanym bę­
dzie do złożenia kaucyi służbowej 
w kwocie 500 złr.

Kraków, d. 15 kwietnia 1898 r.
Prezydent m ias ta :

Jr. Friedlein.

Zaraz do wynajęcia
w domu pod L. 50 przy ul. Grodzkiej: 
5 pokoi i kuchnia na I. piętrze, a od  
1 l lp c a  b . r . w domu pod L 55 przy 
ul. Grodzkiej: 4 pokoje i kuchnia na 
I. piętrze. — Wiadomość w handlu p. 
J .  B a z e s a , G r o d z k a  5 5 .  €09 6 10

W Zakopanem
do sprzedania ' W i l l a ,  „ S T a ł ę o t "  je ­
dnopiętrowa o 5 pokojach, z 3 werandami, pię­
knym ogrodem, wozownią, drewutnią, studnią, 
maglem, powozem, wraz z eałem umeblowaniem, 
pościelą, urządzeniem stołowem i kuchennem.

Bliższej wiadomości udziela, z wyłączeniem 
pośrednictwa, właściciel Z . K ę d z i e r s k i  
w e  L w o w ie ,  mieszkający “irzy ulicy Ochro­
nek pod Nr. 4. 658 3 8

S f O H Y
s ł y n n e  w  ś w i e c i e ,  w s p a n i a ł e

G o M i  KlatowsJcie!
Odznaczone najwyższemi nagrodami: w Pra­

dze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii.
10 sztuk w 10 gatunkach . . złr. 3-—
20 „ „ 20 „ . . „ 5-50
50 „ „ 50 .  . . .  1 3 '-

100 „ „ 100 „ . . .  2 5 - -
Bez nazw i opisu barw o 50 procent taniej.

Goździki o lbrzym ia
5 sztuk 4 złr. 50 centów, 10 sztuk 8 złr.

G o ź d z i k i  o g r o d o w o
o pięknej grze kolorów, wszystkie pełne, 10 

sztuk 1 złr., 100 sztuk 9 złr.

Goździki Rom ontant
; 10 sztuk 4 złr., 50 sztuk 16 złr., 100 sztuk 

30 złr., poleca 571 7 0

Fr. Spora
ogrodnictwo wywozowe, hodowla 

goździków na wielką skalę, 
K l a t o v y  (Klattau) Czechy.

Konkurs.
^ gazowni miejskiej opró­

żnioną jest posada buchhaltera 
głównego z płacą roczną 1500 
zł. i 300 zł. w. a. na mieszkanie.

Pragnący uzyskać to miejsce, 
mają wnieść podanie na ręce Pre­
zydenta miasta, dołączając metrykę 
chrztu, świadectwo z ukończonej z 
dobrym postępem wyższej szkoły 
handlowej, tudzież dowody biegło- 
ści w rachunkowości kupieckiej i fa­
brycznej i w korespondencyi pol­
skiej i niemieckiej.

Posada powierzoną będzie tym­
czasowo na rok jeden, a po upły 
wie tego czasu w razie uclowodnio 
nego uzdolnienia, biegłości i wy 
datncj pracy, stale nadaną zostanie 
z prawem do emerytury.

Termin do wniesienia podań do 
^  dnia lO maja b. r. 698 3 3

Kraków, 13 kwietnia 1898 r.
J .  F r i e d l e i n ,

Fortepian na siedm oktaw strukcy i, w
bardzo dobrym stanie, jest za 140 złr. do sprze­
dania u stroiciela Kaaba w Krakowie , ulica 
Grodzka Nr. 18, III. piętro. 636 6 6

tOOOOGOOOOOOI
Handlowa

Spółka rybacka
„Union"

w Krakowie, ulica Rybaki
pod Zamkiem, 549 79 0 

obok Towarzystwa wioślarskiego,

O e n y  t a r g o w e :
Karpie przednie, poniżej kilogr.,

1 ko 68 ct.
, kilogr. 1 „ 75 „ 
n powyżej 1 „ 85 „ 

Łosoś na zamów, świeżo bity 
1 ko od złr. l -40 do 2-—

„ w marynacie w beczuł­
kach 5-ko. 1 ko złr. 3*— 

Sum w barył. , 1 „ , 2 - 5 0
Sandacz w m arynacie, w b e ­

czułkach 3 kilogr., za 
1 kilogr. . . złr 120

Raki rzeczne i stawowe sztuka 
6 ct., 8 c t , 10 ct., 15 ct. 

r t  Wszelkie zamówienia pocztą 
Q  uskutecznia się odwrotnie.

oooooooooooooi
S3k.Xa.CL p ł ó c i e n .

J. BUCHNER
Kraków, Stradom  L. 23

(dom własny), 578 10 15 
poleca swój bogato zaopatrz.ony

Skład wszelkich towarow jedwabnych,
bławatnych, oraz czarnych i kolorow. 

aksamitów lyoóskich.
W ie l k i  w y b ó r  k a s z m ir ó w ,  

c h u s t e k  i  d y w a n ó w ,
Czesank i (Kam garny),

częściowo i hurtow nie, po cenach 
fabrycznych,

tudzież z * e B Z t i l z : l  materyj je ­
dwabnych i wełnianych po cenach 

o p o ło w ę  z n iż o n y c h .
Skład chodników.

Rozsyłka sukna tylko dla prywat. |
Odcinek 310 złr- \ ^
mtr. długi na : 7 50 z dobrej L s *  
cała ubraniej f c rłj [ I ~
męsk. koszt, „ m o z a n g ie i* .  i. - §

t y l k o  1 „ 13-95 z czesank. J ^  
Odcinak na czarno ubranie salonowe 10 złr. 
Materye na zarzutki od złr. 3‘25 w górę; 
pakłaki (lodeny), bardzo piękne, odcinek złr. 
61—, złr. 995;  peruwiańskie I doskingi, ma- )>) 
terye na ubrania urzędników państwowych, 
kolejowych oraz sędziów; wyborne czesanki 
(kamgarny), szewioty, jakoteż materye na 
mundury dla straży skarbowej, żandarmeryi 
Itd. Itd. wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności 
F A B R Y C Z N I  S K Ł A D  S U K N A

Kiesel-Amhof w Bernie
(Morawy).

Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa Ści-} 
śle podług obranej próbki. 351 15 24 

Uwaga!  P. T. Publiczności zwraca s ię | 
uwagę na to , że materye wprost nabywane i 
kosztują znacznie taniej, niż zamawiane u \ 
pośredników. Firm a Klesel-Amhof w Bernie 
wysyła wszelkie materye po rzeczywistych 
cenach fabrycznych bez podwyżki rabatowej, j

L. 421. 711 2 3

Konkurs.
Ominą miasta Jordano-

n a  rozpisuje niniejszem konkurs 
na posadę lekarza miejskie­
go w Jordanowie.

Termin do wniesienia udokumen­
towanych podań do d. 1 maja 
1808 r.

Roczna płaca 300 złr. w. a.
Gmina czyni równocześnie sta 

rania o ustanowienie w Jordano 
wie lekarza okręgowego, a w razie 
ustanowienia lekarza okręgowego 
wysokość płacy ze strony gminy 
zależeć będzie od ponownej ugody.

Burmistrz: Kalczyński.

Otwieramy w ciągu tego lata

filię w austr. Boguminie
w celu rozpowszechnienia rzepaku, nasienia soczewicy i ziarn

palmowych. 717 i  3

Towarzystwo Akcyjne Zjednoczonych Wrocławskich 
Fabryk Oleju w Wrocławiu

(Vereinigte Breslauer <-lfabrikon Actien - Gesellsehaft, Breslau).

Żądajcie wszędzie t u t e k  r y g a -  
r e f o w y c h  

„ I r i s “  K r a j o w e g o  T o w a r z y s t w a ,  bo
te są najlepsze i najtańsze ; 1000 sztuk 80 ent. 
Fabryka: ul. Szpitalna 18, I. piętro. 690 5 15

Róże wysokopienne
w doborow. i najnowszych odmianach, 
poleca Zakład ogrodniczy (specyalna 

hodowla róż) 634 5 8

Stanisława Jeżka w Wadowicach.
Róże wysokopienne dwuroczne po 60 ct 
niskie szczepione po 20 ct., jednoroczne 
z pięknemi koronami po 40 ct. za sztukę 

Zapas kilka tysięcy sztuk.

Narybek karpi
Wiadomość : 

w s ie  N r . 120.

dwuletni, tanio do 
sprzedania. 

Z w ie r z y n ie c  - P ó l -
687 3 3

P i e g i
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 (] 
dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna- { 
komitcgo nieszkodliwego k r e m u  a m b r o -1  

w e g o  D r a  C h r is t o f f a .
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkaeh, zie­

lonym lakiem zapieczętowanych. 465 11 48 
C e n a  8 0  c e n t ó w .

Główny skład we L w o w ie  w aptece pod 
„srebrnym orłem“ Zygm. Ruckera, w  K r a ­
k o w i e  w aptece W. Redyka i E. Hellera, 
w  B r o d a c h  w aptece L. Kallira.

Patent wszechświatowy.
Podeszwy z zakładkami asbestowemi.

Nowy wynalazek, który jako wynik żmudnych prób i wielkich 
usiłowań powołany jest do tego, aby jeden z najważniejszych 
organów ciała ludzkiego, t'. nogę stale utrzymać zdrowo, za­
pobiega transpiracyl, odgiiiotkom, twardnieniu skóry, odmro­

żeniu,rwzdymkom, poceniu.się nóg i chroni je zawsze od zimna i wilgoci, a po krótkiem 
noszeniu sprawia ułatwieiile w chodzie u tego, który nosi obuwie o podeszwach z paten- 
towanemi asbestowemi zakładkami doktora Hogyes’a. 439 19 20

Cena pary 1 z ł r .  2 0  c t .  czyli 2  m a r k i .
Wysyłka tylko za zaliczką ,ab po otrzymaniu naieżytości. — Prospekty, podziękowania 
i wyjaśnienia zadarmo i opłatnie. — Główny sKład w B u d a p e s z c i e .  W ę g ie r s k a  
f a b r y k a  o b u w ia  ( L n g a r is c h e  S c h u h f a b r ik )  B n d a p e s t ,  A l . ,  E p r e s -

k e r t g a s s e  N r . 3 5 .
P o i  i z u . k u j  e  B i ę  o d a p r s s i  > t a j ą c y c h .

Pora wiosenna 1 letnia. 1898.
Prawdziwe berneńskie materye

O d c in e k  3 - 1 .0  m t r .  
d ł u g i ,  n a  c a ł k o w i t e  
u b r a n i e  m ę s k i e  w y ­
s t a r c z a j ą c y ,  k o s z t ią j e  

t y l k o

prawdziwej
wełny

owczej.

z ł r .  2 -9 5 , 3*7 0 , 4*80  z  d o b r e j  
zdr «• — z  le p s z e j  
z ł r .  7 -7 5  z  w y b o r n e j  
z ł r  9- — z  b a r d z o  w y b o r n e j  
z ł r .  10*50  z  p r z e w y b o m e j  

Odcinek na czarne ubranie salonowe 1 0  z ł r .  Materye na zarzu tk i, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgarny) itd. i td . , wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

S i e g e l - l m h o f  w B e r n ie  (Morawy).
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
K o r z y ś c i  d l a  p r y w a t n y c h  odbiorców z zamawiania materyj w p r o s t  u powyższej 

firmy na m ie j s c u  f a h r y c z n e m  są znaczne. 71-r> 30 60

L  Linlewicz
8W~ k u p u j e  s ta r o ż y tn e  r z e c z y  
c h o ć b y  w ie lk ie j  w a r t o ś c i ,  jako 
to : złoto , srebro , bronzy, porcelanę 
serwską i saską, srebrne puchary, sta­
tuetki , złote tabakierki emaliowane, 
rzeczy marmurowe, porfirowe i z sło 
niowej kości, gobeliny i inne staroży­
tności XVI., XVII. i XVIII. wieku. — 
Zgłaszać się można osobiście i listo­
wnie : K r a k ó w , S z la k  8 .  692 2 2

DO SPRZEDANIA
pod korzystnemi warunkami r f e a l n o 6 ć  
na Zwierzyńcu, niedaleko klasztoru PP. Nor­
bertanek. — Bliższych szczegółów udzieli kan- 
celarya adwokata D r a  W i lh e l m a  D a -  
d l e z a  w  K r a k o w i e ,  u l .  G o łę b i a  3 .  

■; 09 2 2

" ^ P T B P ^ n o b e o  krzywdzących 
napaści ze strony ob­

cych, wrogich nam fabrykantów nie­
mieckich, proszę I*. T. P ubli­
czności i Szanownych P a ­
nów Kupców wraz z ca­
łym ich personalem o szcze­
gólną opiekę i poparcie. 492 7 15

Antoni Rozmanit
w Krakowie

Fabryka Parowa Cykoryi
Surogatdw Kawy 

i Kawy Figowej
(fabryka założona w r. 1884).

ZAKŁAD
KUPNA I SPRZEDAŻY
w Krakowie, ul. św. Tomasza 18 

(róg ul. Floryańskiej)

poleca:
meble, biblioteki, 
pianina, biurka: 
zwykłe i dla ka- 
syerek , wielkie 
lustra paryskie,

Biurka z kasą 
Wertheima,

k r e d e n s y , 
b ronzy, antyki, 
obrazy, dywany, 

portyery itd.
600 6 8

w ś w M a  prawdy,
broszurka obejmująca 52 strony in 
8o, wyszła nakładem Wydawnictwa 
„Nowej Reformy" jako odbitka „Li­
stów z Warszawy", w „Nowej Re­
formie" zamieszczanych, i jest do 
nabycia w księgarni O. Ge­
bethnera i  Spółki w & r a  
ko w ie, Rynek główny, tudzież 
w Adm inistracji „Nlcwej 

Beformy.^ 506

Cena egzemplarza 25 ct.

Praktykant
zamiejscowy, w wieku od 13 do 15 
lat, znajdzie umieszczenie w handlu 
Edwarda JFuchsa w K ra­
kowie, R ynek Ł. 8. 653 4 o

otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o ­
w e g o  J .  W iś n ie w s k ie g o ,  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  K r a k o w ie  skład: J. Wiśniewski, Stra­
dom 7 , droguerya; w e  L w o w ie :  Fridrich 
i Beacock, ul. Hetmańska 4; w  T a r n o w ie :  
Władysław Biach , skład materyałów; w  B o ­
c h n i :  Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jatcóba W iśniewskiego, magistra farma- 
cyi“. 8 ł o i k  6 0  c e n t ó w .  75 36 0

Pomocnik techniczny
p o tr z e b n y  j e s t  od 1-go maja b. r. 
w biurze technicznem c k. Starostwa 
w Nisku. — Zajęcie całoroczne, może 
trwać dłuższy czas. — Wynagrodzenie 
w miarę wydatności pracy do 3 złr. 
dziennie. — Zgłoszenia poparte dowo­
dami uzdolnienia (świadectwami odby­
tych studyów, próbą rysunków i ozdo­
bnego pisma), należy przesyłać o p ła ­
tnie pod adresem : O d d z ia ł t e c h n i­
c z n y  t*. k .  S ta r o s tw a  w  N is k u .

691 3 3

Słuchacz praw
ze świetnemi kwalifikacyami, p c -  
,/ub uje lekcy j. — Łaskawe 
zgłoszenia pod liter. A . Z. poste 
restante Kraików. 1911 20 o

C. k. austriackie koleje państwowe.

ważnego od d. 1 października 1897  r. (według czasu środkowo-europejskiego).
Odjazd z K rakow a (względnie z Podgórza):

) ,

6 0 0  rano pociąg oaob. N p 25 i  Krakowa

6.30 rano mięsz. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa )  d o  O ś w i ę c i m i a ,  ma tam połączenie do 
6.37 „ „ „ „ „ przystanku^ Wiednia i Wrocławia.

\ d o  S u c h y ,  ma połączenie ,j Kalwaryi do 
j  Wadowic i Bielska.

)d o  P o d w o t o c z j  s k ,  ma połączenie w Podg. 
Płaszowle od Suchy, w Tarnowie do Stróż, 

. w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w
I Przamyśiu do Chyrowa i Nowego _Zagórza,6.31 rano poe. posp. Nr. 3 z Krakowa 

6.38 „ ,  „ Nr. 3 z Podgórza Pł. Suczawy, w Podwoło- 
Kijowa i w Krasnem

8 40 rano pociąg osob Nr 16 z Krakowa 
9.64 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł

9.06 rano poc. mięsz. Nr 1633 ż Krakowa (p. Zw.) 
9.19 „ „ „ „ „ z Zwierzyńca
9.22 pized poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Pł. 
9.29 „ „ ,  „ , „ z  Podg. prz.

11.00 przed poł. poe. osob. N r. 13 z Krakowa 
1116 „ „ „ „ „ „ z Podgórza P ł

) w« Lwowie do Stryja i 
czyskauh do Odessy i 
do Brodów.

■lu T a r n o p o la ,  ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dębicy 
do i od Rozwadowa i Nadbrzczia, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husia- 
tyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Lawoeznego. 

d o  B u f i a i ł  a a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zw ~rd nia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tamowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja ­
śle do Rzeszowa, a N. Zagórzu do Mezó 
Laborcz.

)d o  P o d v . o lo c z y K k , ma poi jeżenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do

) Ja8ła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do Bro­
dów, w Tarnopolu do Kopyozyniec.j

12.20 w połud. poc mięsz 461 z Kratowa } w i e l i c k i .  
„ „ „ z  Podgórza P* /12.36 po

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

3.26 po poł. poe. miesz. 1606 z Krakowa \
8-89 „ „ „ „ z  Zwierzyńca )
8.41 » „ „ „ 1034 z Podgór. a  P ł. \
8-48 „ „ „ „ przyst.)

6-40 wieczór poe. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6.49 ,  „ „ „ „ z Podsrórza P ł. j

d o  L w o w a  ; ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasł» i Nowego Zagórza, w Rzeszowie 
do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Pizn- 
myślu do Chyrowa, we Lwowie do Podwoło- 
cnysk i Suczawy.

do O św ięc im ia , ma tam połączenie do 
W iednia i Wrocławia.

)  d o  T a r n o w a  ma połączenie w Podgórzu* 
'  r ł» ‘ iowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie­

liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.
7.86 wiecz. poc. mięsz. 1631 z Krakowsko. Zw.)\ d o  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
7 60 „ „ „ „ z  Zwierzyńca /  górzi ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic,
7.62 „ „ osob. 1016 z Podgórza P ł. \  w Stróżach do Tamowa, w Zagórzanach do
7.69 ,  „ „ „ „ przyst.) Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.
8.30 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa \  d o  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzano- 
8.41 „ „ „ z  Podgórza Pł. /  wie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa.

d o  P o d w o t o c r y ś k  i  S u c r .a w y  p r z e z  
L w ó w , ma poi gżenie w Rzeszowie do Ja ­
sła i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, 

d o  P o d w o c o c z y z k ,  ma połączenia w Bie­
rzanowie od i do Wieliczki, Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła i 
Nowego Zagórza, w Jarosławiu do R»-jr ru ­
skiej, Sokala i w Przemyślu do Chy­
ro* a, Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do 
Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Bełżca, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- 
pyczyniec i Podwysokiego

1.16 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
9.23 ,  „ ,  „ „ z Podgórza Pł'I

10.66
11.06

w nocy po«. osob. Nr. 11 z Krakowa 
„ „ „ z Podgórza P ł|

Przyjazd  do K rakow a (względnie P o d gó rz a ):
\  z  P o d w o i u c z y s k ,  ma połączenia w Tarao- 

4.26 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza P t.)  pciU od Podwysokiego, we Lwowie od Bełżca
4.40 Krakowa

)
Suczawy, w Pr/,«myslu od N. Zagórza, 
Rzeszowie od Jaeła, w Tarnowie od Śtróż.

6.10 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyjt.i z e  S t a n i s ł a w ó w  a  przez Chyrów, N. Za- 
6.16 „ „ „ „ „ „ Płaez. I górz, N. Sącz, Suchę, ma połączenie w Jaśle
6-21 „ mięsz. 1602 dc Zwierzyńca ( od Rzeszowa, w Zogór.anach od Gorlic, w Stró-
6-36 „ „ „ i do Krakowa (p. Zw.)J źach od Tamowa.

6-62 rano pociąg posp. Nr. 2 dc Podgórza Pł.
7-00 „ „ .  „ Krakowa

|  z P od w ołoczysk  I 
. I Lwów ma połączenia

Suczaw y p rz e t
r  w Tarnopolu od Ko-

pyczyniec i Podwysokiego, w Krasnem od 
Brodów, We Lwowie od Suczawy, Stryja.

8.32
846

rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P ł.)  ; T arnow a ma połączenie w Tarnowie od
Krakowa Nowego Sącza, w Bierzanowie od Wieliczki.

9.14 rano pociąg osób. Nr. 26 do Podgórza przyst.1 % §nchy. 
9.80 , „ „ „ „ ,  „ P łasz ./

10.38 p. poł. poc. mięsz. 1033 do Podgórza przystA 
10.44 „ „ „ P łasz.)
10.49 „ „
11.06 „ „

1606 „ Zwierzyńca 
„ „ Krakowa ęp. Zw i

10.69 rano poo. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł.\  
11.16 „ „ „ „ „ Krakowa /

z O św ięcim ia.

z Wieliczki.

2 24 po poł. poc. posp. Nr, 6 do Krakowa

2.46 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł, 
2.68 „   Krakowa.

) ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod- 
wołuczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełżca, 
w Jarosławiu on Sokala, w Dębicy od Bozwa- 

1 dowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
)  i Mszany dolnej.

) z P odw ococzysk , ma połączenie w Pu b  
myślu z Mezó Laborcz, wJarosławiu ze Sokala

)  '
w Rzeszowie od Jasła , w Dembicy od 
zwadowa, w Tarnowie od Orłowa

Bo

41 9  po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza z  H u ś i a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sąez,

I s i  ;  ,n mięsz. 1634 Zwierzyńca ' w Suchy do Zwardoni.
4-47 „ „ „ „ „ Krakowa (p. Zw. J  1 /lywo&'

6.00 wieczór poe. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.10 „ n n 1, n „ Krakowa

6'33 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 
6‘60 „ „ „ Krakowa

z T arnop ola , ma połączenie: w Krasnem 
z Brodów, we Lwowie od Suczawy, Ławoez- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyśli: 
od ZoRÓrra, w Bierzanowie do Wieliczki, 
w Podgórzu Płaszowie do Suchy i Nowego 
Sącza.

) z W ieliczk i ma połączenie w Bierzanowie 
prz z Tarnów do N. Sącza, w Podgórzu Pła-

)

90 6
9-22

izowie do Kalwaryi i Wadowic, Suchy, No­
wego Sącza i N. Zagórza.

a.ftft wieczór poe. mięsz. 1035 do Podgórza przyst.| B O ś w i ę c i m i a  ma W Skawinie połączenie 
aJJa " n " ,  od Kalwaryi, Wadowic i Białej, a w Pod-

1804 •
z P od w ołoczysk , ma połączenia: w Tar­

nopolu z Kcpyczyniec, w Ki osnem i  Brodów, 
we Lwowie ze Suczaay, Skolego, Janowa, 
w Przemyślu od Chyrowa. w Jarosławiu ze 
Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w Dębicy z bc-

i N. Zagó

9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9 . 8 8 ...............................................Krakowa

zwadowa, w Tarnowie od Orłowa Zagórza.
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicy po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujaóskiego, w księgami Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

Z Drakami Z w itkow e/ w Era rowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewaki.


